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Rokowania rozpoczną siej 5-go kwietnia w Moskwie.
Do. 27 marca rz$d łotewski otrzymał 

Gwtępującą iakrówkę:
^Mkiierter spraw zagranicznych Meje- 

iwwiez. Rysa, 27 marca.
Rosyjski Rząd S o w ied d  przy jm uje 

W tatą propoeyeję rozpoczęcia rokow ań po­
kojow ych w początkach k w ie tn ia  i prow a- 
isem ta  ich w M oskwie.

R ząd Sowietów zo swej strony propo- 
•Bje roapoezęde rokowań 5 kwietnia.

Gwarantuje sw obodę ruchów waszym 
pełnomocnym przedstawicielom i możność 
proejaado dla pomocą/czego personelu na 
•wadach, ja k ie  będę  ostaiotie.

P rzy jm u je  pozostałe  p ropozycje , mt-

 .......  I—nr,. ~

warte w Waszem radjo i daje odpowiednie 
gwarancje.

Komisarz ludowy do spraw zagranicz­
nych

Criczeria.

Dowiadujemy się, te  Rząd Jołewsld 
teram  rozpoczęcia rokowań, zapropono­
wany przez rosyjski Rząd Sowietów, przy. 
jął. Dn. 3 kwietnia, t  J. dziś, wyjeżdża ło­
tewska delegacja pokojowa do Moskwy. 
Na czele delegacji łotewskiej, która liczy 
28 osób (wraz z personelem pomocniczym), 
stoi wiceminister spraw zagranicznych p. 
Eberg.

podniesiony jest na duchu. Kto ufa, iż spra­
wiedliwość ziści się na ziemi, te  zniknie nę­
dza jednych a bogactwo drugich, te  zaginie 
zdrada, podłość i krzywda, te  potęga Ideału 
jest nieśm iertelna, te  w iara w Trzecie Króle­
stwo tu na ziemi jeet słuszna — ten będzie 
święcił dzień Zmartwychwstania w prawdzi­
wej jego treści.

Nie faryzeusze, którzy Chrystusa mają 
tylko na ustach, aJe czynami swymi zaprzecza-

ją  Miłości, n ie  ci, którzy fałszują proste słowa 
Prawdy, ale cl, którzy czynami staw ią P raw ­
dę i Miłość — rozumieją znaczenie Zoiar* 
twycbwstanta. A lleluja!—śpiew a ziemia, zioła I 
kwiaty, Alleluja wołają serca uciśnione, ludy; 
jęczące pod udekiem , Alleluja wołają ci, kió^ 
rzy wierzą, te  jako skończyła zię męka Chry­
stusa, tak 1 m ęka wszystkich cierpiących za­
kończyć się musi. z. K.

Jako  on, Chrystus, przed wiekami po 
kseeh  dni a(b zmart wychwstał, tak wszelka 
braw da powstanie w mgłach błękitnych wjos- 
°y  tyeJa, w promieniach gorących słońca mi­
łości.

Kiody Polska przez zbrodniarzy trzech 
r°®darla, przy zimnej obojętności wszystkich 
► łęg państwowych j kościelnych, w grób zo­
stała wtrącona, synowie jej najlepsi i najcaaul- 

wskazywali pokoleniom zmartwiałym na 
® l®otę Chrystusa i na jego po trzech dniach 
zmartwychwstanie. Jako Chrystus zmartwych- 
^* ta ł, tak i Polska podniesie się z grobu — u- 
•ajoie! — wołali wieszcze.

I stało się  zadość wierze ich.
Pobici leżą zbrodniarze, w prochu i wzgar- 

7zi'e ®ą ich ciała, wodzowie ich odbieżeli, ksią- 
•ęł* i cesarze na wygnaniu. Polska zaś wstała, 
Jofco męczennica Wada i bez krwi jeszcze, 
®*-horzała i smutna, ale już kolory żywota nie- 
®miertelnego na jej policzkach białych płoną, 
^by różane obłoczki przedświtowe. 
^ A l b o w i e m  w świętej, wiosennej przypo-

, j  ^ nie’rc* * resu rekcji Chrystusa za war- 
* ludizłrość u a :T?«K^. . .‘ ., a Jf,ięt>sz^ przeświadczenia, za-

^ p m ę t e  z odwiorznych dziejów ducha ludz-

k 0 .NlkC7'Ĉ 111 fn^ * » n e ,  przekupnie, łotrey- 
*°Wie władzy matorafei©; ; . , ’ . , .

, , J 1 w ladzy kościelnej,
£ * r ”  “  “ 7  ’ B « l  w sw;ch,  aksam itu, w . n

S  • * > " " «  * ®"*a D m .  w
^ tu rz e  . w sercu ludztoem -  m artwą kukłę,

Włości promiennej — obłudną dewocję —
w Chrystusie z Betleem buntownika

"fet ’

któpr zagraża ich władzy i bogactwu, I  cho­
ciaż w sumieniach swych czuli , ii Chrystus 
jest Prawdą i Miłością, kazali go siepaczom 
swym porwać. I ukrzyżowali go.

Głupcy. Czy można zabić promień słoń- 
087 Czy jest kat, któryby zdołał uśmiercić 
praw dę? Czy istnieje siła, która zdoloaby 
była zmrozić w sercu ludzkiem miłość? Gdy­
by to wszystko było możliwe, gdyby to wszy­
stko kiedykolwiek stało się, musiałby nastą­
pić koniec św iata ludzkiego, a szatan, czyli cie­
mność, zapanowałby nad zlodowaciałą kulą 
Z’emską. Miłość i Prawda, to oś, utrzymują­
ca w ruchu wieczystym świat ducha.

Przeto ukrzyżowany po trzech dniach 
zmartwychwstał i ukazał się uczniom swoim.

zdrajca Judasz powiesił się ze zgryzoty i
strach okropny padł na serca Kaifaszom i An­
naszom.

Taka jest treść bożej przypowieści.
Mękę tę Prawdy 1 Miłości oraz nmar 

twy wstame jej rokrocznie rozpamiętujemy 
na wiosnę Gdy już mróz, wróg człowieka, 
zniknął, gdy słońce -  maciere naSM) rorfl,
cieplejsze™ pocałunkami budzi z martwoty 
ziemię, okrywając ją  roślinami żywiącemi i 
kwiatami kolorowemi, ubierając gołe gałęzie 
drzew w obłoki zieleni, budząc serca znęka­
ne, rozgrzewając myśli wystudzon© -  wtedy 
rozpatrujemy m ękę i zm artwychwstanie Chry­
stusa.

Kto w sercu swem nosi miłość -  pocie­
szony jest dzisiaj. Kto wierzy w prawdę, któ­
ra musi zwyciężyć, chociażby ją faryzeusze 
jeszcze drugie tysiąc lat grzebali w grobach —

Z afja W ojnarowska.

Jam  j'est, a imię a  oj© Pro leterjałt 
Budzę się z marzeń, *yn dziejów ponury. 
Jaszcze mych więzów ni® stmrgane sznury, 
jeszcze mt statki po wodach holować, 
żarna obracać, kuć brackim kajdany, 
lw a  już Duch wiećki przykazał mi: prowadź! 
i już począłem, chociaż skręj>ov,auy,

S traatne są moj« krwią aabiegłe oczy, 
świecąc® w ciemni jasko kartmnkuły, 
i przeraźliwym jest mój g b e  prorxiczy, 

jttk głos brytanów, które śmierć [*uo®uły; 
kwa w nwńeh traewiach już rosnąć poczyna 
zaród przyszłego wybawienia św iata 1

Kainów karcąc rękam i Kaina, 
duch mój ku niebu w błyskawicach lata, 
i kiedy śmierć mi ca wysługach blada, 
głos mój, jak  Mojżesz, z samym Bog em

gada.
*

» *

Do obiecanej pielgrzymuję Z-:emi, 
morza osuszę i przekopię góry, 
do wozów wprzęgnę w ie łm sk a  i chmury, 
i piorunami pognam j© złotem i.
Bo z zieim wnębrza wyszedłem olbrzymem, 
lecą o dz'ecięcej j niewinnej duszy 
i sercu, żadnej nie znaiącem zdrady — 
(wspomina krzywdy, kto się w męJrach kru-

—szy)—
więc utnie jafe zwierza odurzono dymem 
i  oślepiono i w kierat wprzęgnięto... 
a  teraz wstaję JA z wściekłości blady, 
i dłoń podnoszę karzącą i świętą, 
i w serca tchórzów wzrok pogrążam rysi — 
zasbrz.ęgli w trwodze i czekają cisi...

’P r o le t a r ia t ” .
Ach, wyproroJanią srfę to ooccy moje 
w bożego światła przenajświętsze zdroje?
A oh, wyaniel! erę ten głoa piekielny 
w reuurekcyjmy hymn i w hymn weselny, 
a  ręce moje, wypoezymku ehcfwe, 
obejm ą miłość r /u łe  1 plcś.-iw©.
Bo aię tu Bogiem •) świadczę na nieW osadl 
i męką ludów od prjcaątlru świata, 
świadczę *ię rieiulą utrudzuuą znojem 
1 krew  niosącą na rietooycb whwaćh, 
i męką Polski, zanim wwkrześni® bojem, 
i sierot jęldetn, 00 w niebo kołata 
j»k władczy nałtaz, 1 wszystką męczeonąj 
krw ią nroirduwaiuych ia  równości prawo, 
bladych wygnańców wnętkiem i tęsknotą^ 
■wsŁechreęrolucii okropną Gehenną, 
szubienic dhrupem, dolą więźniów łzawą,<-ś 
że krwią i m ęką walczę tylko o to, 
aby się stały na tej ziemi zjawą 
słowa, 00 czujni© wrót niebiańskich sSrzegąj 
KOCHAJ BLIŹNI EGO I
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*) Ta się przed wami wiotkim Bogiem świadczą^ 
co matowane dłonie m« i władcze.
Bogiem, 00 tajnie istnienia przenika, 
a razem serca wszelkich tworów ziemi, 
ukrzyżowanym bogiem niewolnika, 
i lasów bogiem a oczami rAotemi, 
i bogiem piękna, 1 bogiem nędzarrzy, 
tym. co nad wodą * ajoraiml gwarzy, 
tym, 00 w uśmiechu bywa oWubieeia 
i. tym. 00 patny z modrych dziecka trm ia, 
i tym, eo plącze nad niepłodną niwą —
Bogiem, 00 wszędy Jest i twarz ma żywą.

Dyskusja o polityce zagranicinej
w parlamentach yfagli i francji.

W końcu ubiegłego tygodnia w angielskiej 
Izbie Gmin i w parlam encie fraincuskian wą-wią 
zała się obszerna dyskusja w spraw ie polityki 
zagirainiconej obu państw.

W Izbie Grotai Asquith przy trzecieni czy­
taniu przedłożenia budżetowego zetbrał glos 
dla omówienia politj-ki zngiranicizmeó i dla kry- 
h ’kowanie pośrednio traktatu pabojowego 
Mówiąc o kwestji wschodniej A srjuith oświad- 
czjł, te  rząd turecki n 'e  powinwen więcej pa­
nować w Europie, netom ;art sultan w irłen po- 
zoetać w KonetaTł^-nopcńu, gdzie piastowałby 
godność kalifa i gd®e Eotenta miałaby moż­
ność kontroli nad nim. D ardanele winuy

J przejść pod protektorat wietldch mocarstw, lub 
j Ligi narodów (t. j. Anglii- Przyp. red.). Co do 

Mezopotamii, to Anglia, o ile zechce się tam 
utrzymać, będzie zmuszona wcześniej czy póź­
niej posunąć się do moiza Czarnego lub Ka­
spijskiego; obecny stan utrzymać się ni© da
Oo się tyczy Niemiec i Austrji to Asquith żąda 
pomocy dla tych k.. jów , mby mogły one od'bu- 
dować praemjwł i handel, gdyż tylko wówczas 
Europa środkrw a będzie w stanie wy^wiązać 
się ze swych zobowiązań. Asqu.'th dom aga 'się  
odipowiediniego przekształcenia kom iki repe- 
racyjnej i dołączenia dodatku dw trak ta tu  wer- 
aaleddego.
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FraedwSto ostatnim żądaniem A®q®ith* 
•wyjńąpił Lloyd Oeoaige, Żądać aniau  w pweta- 
nawieniach traSktata dolyraęcych odszkodowań 
maezytoby pozwolić Francji, aiby wyszła i  
wojny, jako zwyciężona w sboeaiwku do Nie­
miec, aifoowiem zaalechwszy żądania odsafao- 
dowań, każdy Francuz musiałby dźwigać na 
Bobie dwukrotnie większy d ę te r  aniżeli Nie­
miec. Czy ktokolwiek twi mojem miejscu w 
Wersalu mógłby na to się zgodzić? — zapytuje 
L. Georga. Ententa m-usi żądać od Niemiec, er 
by naprawił! zło wyrfcądame prze* siebie, 
Sprzycaem Ententa udziela i udzielać im będzie 
kredytów na odbudowę żyda ekonomicznego. 
■Mówca jest przeciwny oddam tu prac komisji 
reparacyjnej w ręce Ligi narodów.

W sprawach wschodnich L. George zazna­
cza, że opóźnienie pokoju z Turcją powstało 
wskutek wahań Sternów Zjednofflrónyeh. Gdy­
by Ameryka zgodzffia się przyjąć mandat jaM- 
fcoOwiek, wszystkie Inne państwa chęhreieby sdę 
Ba to zgodziły, ale A m erjka awraca się <to nas 
s prośbą protegowania Armen#, aacna jeadtmk 
tedtaycih ua siebie zobowiązań pray jąć nie 
chce. Spodziewjumy się, te  Francja ugodzi się 
na wyręczenie Ameryki, ale trudno od niej żą­
dać zbyt wiele se względu na ciężary, jakie 
ona już ponosi „Oo do nas, to my doprawdy 
nie możemy przyjąć na siebie noii połtefl na 
całym świeci©" — zawołał L. Georga W spra­
wie Mewrpotemji „błędem" byhśSy opośdć Ba­
gdad i Moasul. An/rija nie pragnie fcam pano­
wać, lecz tylko pomóc I prowadzać ludność 
imiejsoową, dopóki ona nie nawozy się sama 
ezhikj rządzenia sobą. Angtja więc obstaje 
przy żądaniu mandatu dla Mezopotamfi wraz % 
prowincją MossuH.

Jak widać, zarówno Asquith Jałk Lloyd 
George mają doskonale apetyty wielorybów 
feperjafl (stycznych, nie becząc na ta, że w 
sprawach polityki wewnętrznej zwalczają sdę 
wzajemnie, nie tyle w kwestji nasad, ile ambi­
cji osobtałych.

Zaznaczyć wypada, że ani Asquith ani 
Lloyd George nie poruszyli sprawy rosyjskiej.

Zało sprawa te dużo czasu zadęła w dysku­
sji nad polityką zagraniczną; jaka odbyła się 
w parlamencie franousidm. Mamy sprawozda­
nie z czterech mów, wypowiedzianych dotych­
czas, a wszystkie one se bardtao ciekawe. Bar- 
thou ostro atakował politrkę L. Georg©*®, o- 
sfearżając go o to. że podczas gdy Anglia po­
starała sie o zniszezenie Poły niemi edldej, to 
Francja nie mogła uzyskać rozwiązania arnąp 
niemdeokiej. Jeżeli dojdaie do rewi*jl traktatu,

ta  słanie słę ta  kosntam Francji- Jesteśmy* je-
ezcze sojusznikami? — zawołał Barihón — 
czyi niema kryzysu wśród eojwsaaaków?“, na 
co jeden z posłów socjalistycznych rzucił: „Pan 
przemawiasz jak Caiilaux!" W sprawie Rosji 
Bairthou podkreślił, że dotychczas oszukiwano 
Francję w sprawie tego, co arię dzieje w Rosji, 
wyśmiał politykę francuską, ohłkmooą na po­
wodzenie Kolczafea i Demnkin*, a skończyło 
się wszystko na tem, że Anglja oficjalni© o- 
świadczą, i i  rozpocznie rokowania z rządem 
sowieckim, o ile ten zaniecha systemu gwał­
tów! „A rząd sowiecki-, dziś jeszcze butny, ju­
tro okaż© się mądrym!" Tu socjaliści w itają: 
„Przemawiasz pan Jak Sadcnil!"

Po Barthou przemawia! radykał Macgatoe, 
kótry żądał zawarcia pokoju z Rosją. Boisme- 
wizm by! jodyn em wyjściem dla ludu rosyj­
skiego, zmuszonego do zrzuceni* panowania 
tyuanijS. „Potomkowi© rewolucyjnej Francji z 
r. 1789 mogą wyciągnąć rękę rewolucyjnej 
Roąjl z  r. 1917" .

Tow. Oacbln w  dosfconataj mowfę, pilrde 
słodhanej pracz cała Izbę, omówS trey de ’w*- 
foiojBEŁe uprawy polityki zaarwnacarej: stosu­
nek do Rosji, Niemiec 1 krajów Aąji Mniejszej; 
w* wszystkich tych sprawach wysunął atano- 
wteko soctełistów, a  więc zarawda pokoju r, 
Rosiją, popierania demokracji ctóomi-erkiej, 
która deiękf robotnikom odniosła awydęafcwo 
nad militeiryzro-em pruskim, zattischainla 
wszelkich ekspedycji do SyrjX. Cauhlm wyślą- 
pfl zarazem za tern. aby Niemcy wypeSnili wa­
runki traktatu, dotyczące odisBkodowań dla 
Francji.

Mowy trzech wymienionych posłów zmu­
siły Millerami a do odparowania postawionych 
rządowi zarzutów. Uczynił to w przyjęty w tar 
kich razach sposób i zapewnił, że między sra 
fcrszniiteumi panuje tnipefea zgoda, te  w stosun­
ku do Rosji Francja snobi ta samo, co robią 
Angija i Ameryka i inni sobismiey, przyzna­
jąc przez ta, jak bezsilną fest polityka Francji, 
uzależniona od polityk! Anglii i ta. Oo do Nie­
miec, to traktat ule będą*© zmieniony, Francja 
gotowa jest współpracować r. Niemrawi na po­
lu ekonomwzuem, ałe żąda praedewsizystikiero 
dowodu dobrej woli ze strony iNemteo. Pod 
koniec swego przemówienia MlUero/nd deli­
katni© rzucfl pod adreacan Anglii poraestmugę, 
ośiwwtazaiąc: „Jeżeli Paryż besfel© zarcrożony,
ta ! Ivoudyn okaże stę w n1fb««piecaeństwie‘. 
Uzyskał oklask laby, wątpliwe jednak, ozy 
prwemówił do ucwrcta ąpreyjinierzonęgjo z 
Francją Lloyd Gewgeta.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Mamy pokój l Francuski wynalazca, de 
Mazć, wynalazł nową armatę, wyrzucającą 
pociski na odległość 340 kilometrów. W szo­
winistycznej prasie z tego powodu panuje ra­
dość. Gruba Berta niemiecka została pobitą f 
Kula, wagi do 500 kilo, azeezyć będzie w razie 
wybuchu wojny śmierć i zniszczenie 1 Poczci­
wy rząd angielski przypomniał sobie z tego 
powodu, że jest sojusznikiem Francji i prosi o 
użyczenie mu tego wynalazku, wzamian za co 
obiecuje podzielić się swemi wojennemu od­
kryciami. Tę sielankę kapitalistycznych rzą­
dów psuje proletariat zarówno francuski, jak 

| i  angielski, który ma dość rzezi l wypraw wo­
jennych. Zbliżający się pokój z  sowiecką Ro­
sją, niedopuszczenie do czynne] interwencji 

j państw kapitalistycznych w Niemczech i t. p., 
•w znacznej mii erze zależą od siły klasy robot­
niczej. Rezolucje francuskich organizacji so­
cjalistycznych i syndy kall stycznych głoszą 
że proletariat francuski zbiera swe siły l spo­
sobi się do wielkiego dzieła „całkowitej prze­
budowy społecznej". Można im jednak zarzu­

cić, że dają zbył przesadne zapowiedzi tego 
nieuniknionego wielkiego przewrotu ju t na 
najbliższą przyszłość. Francja przechodzi o- 
kres katastrofy w gospodarce społecznej, ale 
zaprzeczyć się nie da, że podniecenie powo­
jenne wśród robotników jest znacznie więk­
sze, niż przed wojną.

Zrewolucjonizowanie mas robotniczych 
daje się zauważyć, ale wybuchu zbiorowego 
w najbliższej przyszłości doatrzedz nie można. 
Ale przyspieszyć go może prowokacyjna i 
krótkowzroczna polityka burtom ji, która, gdy 
czyni jeden krok naprzód, później wystraszo­
na. często robi dwa kroki wtył. Takie było po­
stępowanie buriuazji w sprawach ekonomicz­
nych, to samo dziej© się w sprawach politycz­
nych.

Jeden z  najhardziej typowych dsaałaczy
nacjonali^dycanych, były minister f prezes mi­
nistrów Barthou w roi! prezesa parlam entar­
nego komisji spraw zagranicznych, wystąpi! z 
wielką filipika w Izbie deputowanych prze­
ciw rządowi, krytykując ostro działalność da­

wnego rządu, który nie potrafił wyciągnąć ża­
dnej korzyści ze zwycięskiej dla Francji wojrvy. 
Wskazał na korzyści, jakie z tej w oay wycią­
gnęła Anglja, stosując swą egoistyczną polity­
kę względem sojuszniczej Francja, zażądał 
czynnej interwencji rządu francuskiego w 
Niemczech w razio, gdyby nie mógł liczyć na 
państwa sojusenioze, a następnie, o dziwo, do­
magał się zawarcia pokoju z sowiecką Rosją.

Socjal'śc! tryumfowali: krytyka pokoju 
wersalskiego nie schodziła ze szpalt ich pism 
d z wat mówców socjalistycznych, a tu jeden z 
najwybitn: elazydh przywódców Bloku Narodo­
wego, wybranego pod hasłem wojny z Rosją 
sowiecką, wojną z własnymi socjalistami, — 
przyjął tezę, bronioną systematycznie przez 
socjalistów.

Sm’ale wystąpienie Barthou przeraziło 
Blok Narodowy. Z mównicy parlamentarnej 
ten wódz wojującego nacjonalizmu zażądał za­
warcia pokoju z ludźmi, których uważano za 
wrogów ludzkości „Tempa", „Journal des 
Debate" 1 cała prasa burtmazyjna a ie  rongły 
się wvdziwić nieopatrznemu krokowi jednego 
z opatrznościowy ch mętów stanu, który dość 
późno wozumiał, te  innego punktu wyjścia 
dia Francji niema.

— 1
1 często wybuchających strajków w zagłębiać!
Belgji i północnej Francji.

Francja. W  Strasburgu wybuchł s tra jk  
metalowców na tle ekonomicznem. Do strap  
ku tego przyłączyły się inne zakłady i fabryki, 
wskutek czego doszło do strajku powszechne­
go, jako protestu przeciwko szalejącej drożf- 
źnie i lichwie żywnościowej. W mieście tycie 
całkowici© zamarto, nie funkcjonowały: gazo­
wnia, elektrownia, teatry; nie byfo gazet Ud 
Na prowincji wybuchły rozruchy.

We Francji północnej od klTku tygodni 
trwa strajk robotników tkackich, w Liczbie 00 
tys. Specjalna komisja w Lille bada różnicę 
kosztów utrzymania w r. 1914 i 1920, by na 
zasadzie tej różnicy' określić nowe warunki 
płacy. Nastrój strajkujących wzorowy. Średni 
i mniejsi przedsiębiorcy skłonni tą  do u- 
stępstw względom robotników, ale więksi !<► 
brykand opierają się dotychczas wszelkiej *• 
godzi e.

NajkomiezniejsBe jednak było oburaenie 
rai krytykę Angljl ptotp, które zawsze od dłuż­
szego czasu są taką kryhdtą proepełnJone. O- 
burzenie zostało apowódowan© tertk że po­
przedniego dnia w Londynie, tJoyd Georg© 
wypowiedział wiele wnt^nn enta In v©h słów 
pod adresem Francji f obiecał przy .dać węgieL 
Po tem „węgtowem" oświadczeniu Lloyd Ge- 
orge‘a, Barthou obniżył toon ! wrócił do grona 
wielbicieli Anglji. Poczekamy jeszcze trochę, 
a inny Barthou, zmuszony okolicznościami, 
zmieni również zasadniczy ton względem Nie­
miec.

Hieronimko.

Pwwodseni© robotnfitćw w Ahrrm Pobid*
uiow ej. Wybory do paria meniu w Ałrycs Po- 
hidntowej dały w wyniku: o*cjotkali«b>is 41 
mandaty, part,i! gso- 9 ’»,,tea—00 mand„ unjo> 
nistom — 26 mand-, anś pwtjl robotni©*©} -o 
21 mand. Je s t to  znaczne zwycięstwo roboto#* 
ków, którzy będą języczkiem o wagi w parl** 
menele. Dodać należy, <* nacjonaliści dętą do 
zupełneęw o d erw an i*  republiki od Angljl, a  
onjoniśd są zw olenn ikam i ścśrtej a Anglj^ 
łączności.

Na m argin esie .

»r ISZT
Anglja. Grozi strajk  górników, żądają­

cych podwyżki płacy w wysokości 3 szyi. od to­
ny, co wynosiłoby 23 sz. 654 pensa za wydo­
bywanie 1 ton. węgla, wobec 6 »z. 4 p. w r. 
1913, a 19 sz. 6lś p. w r. 1919. Ogólna suma 
zarobków górników angielskich wynosiła w r. 
1913 91 mil. funt. szt., zaś w r. i919 — 225 
m il Dochody właścicieli kopalń zmniejszyły 
się i  18 K mlljon. do 1654 w tym te czasie.
Z zestaw ien ia  tego w idać, że żąd an ia  w iększej 
płacy ze strony górników spotkać się ruuszą 
% coraz silniejszym oporem przedsiębiorców 
ł że unormowanie produkcji węglowej w An- 
glji jedynie drogą unarodowienia kopalń urze­
czywistnić się może. Obecna walka o wyższe 
płace jest poniekąd odpowiedzią na odrzuce­
nie przez związki zawodowe walki bezpośred­
niej (t. j. strajku powszechnego) dla zdobycia 
unarodowiania kopalń, m’mo większości, inką 
hasło strajku zdobyło wrśród górników. Poło­
żenie zaostrza się jeszcze wskutek tego, te  
górnicy Walji, której kopalnie większe dają 
dochody, również zażądali specjalnych podwy­
żek. przez co naruszona być może zasada, za­
stosowana podczas wojny, że zarobki górni­
ków mają być ujednostajnione zapomocą 
zrównania dochodów większych 1 mniejszych 
kopalń.

Strajk górniczy w Angljl miałby znacze­
nie, wybiegające znacznie poza granice kraju 
tego. Albowiem rząd angielski, w przewidy­
waniu strajku, zatrzymuje część węgla, prze­
znaczonego na wywóz. Wskutek tego zapowie­
dziany układ z  Francją, na mocy którego 60 
wywozowego węgla miało przypaść Francji, 
nie dojdzie do skutku. Kryzys węglowy w Eu- 
ronie. w razie strajku w Angljl, wzmógłby się 
jeszcze niepomiernie, zwłaszcza wobec wypad­
ków w niemieckim obwodzie węglowym Ruhr

W wywiadzie udzielonym francuskiemu
dziennikarzowi Jeden x kandydatów na przy* 
szłego prezydenta Stan. Zjedn. Ameryki PóK 
nocnej, Mr. Henry Darwoo*. oświadczył, Iż ni* 
będzie pokoju beż oczyszczenia Europy. Brud, 
głód, aikolwMzm l epidemj* — oto czynniki 
tamujące powrót Ewropy do norrootnydh fllot 
sunków. ij

Jako prezydent międzynarodowego Insty­
tut ti hygjemy, patrzy Mr. Davison na chaos en* 
ropejski pod kątem widzenia hygjenlaty i  
przyczyny zła dopatruje słę w niednniagto 
nlach hygjenicznych, stanowiących zaledwie 
jedno ogniwo w ciężkim łańcuchu nieroezęśd 
wywołanych przez wojnę- f

Nie brud, nie epidemje i nte altooholtzK 
wywołały pożar światowy 1 ni* za ich to spra­
wa pożogi tej dotychczas ole oąwoooo. lany 
brud, brud moralny uzbroił narody przeciw* 
ko sobie; kune ep'demje, nie te, o których 
mówi Mr. Davtron, od sześciu lat zamieniają 
Europę w jedno wielkie cmentarzysko I zgra 
ła inny alkoholizm zatruł dusze narodów i 
społeczeństw.

Temu moralnemu brudowi, tym moral, 
nym ep'demjom, temu moralnemu alkoholi* 
mówi na Imię nacjonalizm i temu to najwiękr 

Ąr.enui wrorowi ludzkości poświecił swą książ­
kę najwybitniejszy pisarz hindi»ki Rabina 
dranath Tagore. S

Nacjonalizm, szowinizm, egoizm rasowy, 
fanatyzm religijny i plemienny — oto złe du­
chy ludzkości, hamuiąoe postęp, kulturę i cy­
wilizację l sprowadza tac© ludzkość z  drogi ku 
lepszej^ świetlanej przyszłości na baedroża 
występku, ciemnoty l nędzy. j

Dziełem pisarza hinduskiego, laureata ttm  
grody Nobla, powinny preodewszystkiem za* 
interesować się nasze sfery decydujące w rzą* 
dzie, chociażby dlatego, by w przededniu ro­
kowań pokojowych dowiedziały się, co wielU 
pisarz i mvślfciel sadzi o.„ tajnej dyplomacji, 
Powinni zapoznać się * oim ministrowi* na* 
si, a może usłuchaliby głosu proletariatu poi* 
skiego, domagającego się jawności rokowań. 
Powinni je przeczytać posłowie sejmowi, «

Vśród mładych poetów.
(Feljeton literacki).

Pierwsze zeszyty ,^kam andra" (styczeń, 
hrty) nie zadowalają. Piszą tam wyłącznie 
młodzi. Ten krzyk nieco zbyt głośny, jaki cza­
sem robili dookoła siebie, sprawił, iż oczeku- 

ijemy od nich czegoś doskonałego... stąd niepo­
rozumienie. Zeszłoroczni „picadorczycy" byli 
na tle długoletniej martwoty Warszawy zjawi­
skiem dodatniem. Przyjmowaliśmy ich też w 
„Robotniku", jako kółko młodych, ,ae szczerą 
sympatią. Wychodziliśmy jednak z tego stano­
wiska, ii zrodzeni wśród burz i płomieni pi­
sarze, nie mogą tarczą obojętności odgrodzić 
się od wielkiej chwili dziejowej. Pod tym 
wraględem drogi rok ioh działalności daje nam 
już pewną określoną odpowiedź. Chcą oni 
wytrwać tylko przy sztuce.

Ale czy jest to droga właściwa w naszej 
epoce wulkanicznej? Poeci upierają się, te  
tak, i nie będziemy się z nimi spierali, ale ni* 
sposób nie zwrócić im uwagi na pewne wyja­
łowienie, sprawiające, te  oprócz paru wierszy 
* kilku kartek prozy, dwa dnie zeszyty „Ska- 
mandra" nic znamiennego nie przynoszą.

„Komedja groteskowa" Lechonia jest do­

brym wierszowanym feljetonem satyrycznym. 
„Zenobja Palm ura", rodzaj ultra - na tur a li­
sty cznego dziennika^ to studjum ważne praw­
dopodobnie — dla autora. Strasznym, niepol­
skim językiem pisana, w tonie nihil is tycznym, 
rozprawa St Witkiewicza z teorji dramatu i 
dwa ładne, tylko ładne, wiersze Tuwima 1 
Wierzyńskiego. Oaęść krytyczna, jak zwykle, 
ostra, namiętna. Ciekawa recenzja Wł. Zawi­
stowskiego.

W drugim zeszycie uderza siłą, jałdemś 
ponurem junactwem, wiersz Tuwima „Szczu­
ry" i zaciekawia studjum literackie St. Grar 
bińskiego p. t. „Z mej pracowni". Wierzyński 
wciąż „swoje" — polotny, wiosenny, ochoczy 
pęd życia i użycia. Jego poezje „Wiosna i wi­
no" wyszły w drugiem wydaniu. I ostatnich 
lat tylko Słońskiego , Jeszcze n ie zginęła" tak 
szybko została rozshwytana.

Jednam  słowem: Czy dowcipna, sprawie­
dliwa i poważna krytyka „programu bezpro- 
gramowego" picadorczyków K. Irzykowskie­
go, zamieszczona w drugim zeszycie „Skaman- 
d ra“ nie wydaje się słuszna? Redakcja z rzad­
kim u nas obiektywizmem zamieściła ją- 
Świadczy to dobrz o ruchu myśli i odwadz*. 
„Najmłodsi" w literaturze pracują i aaiukają.

Rozpęd na metę daleką zastanawia w po­

znańskim „Zdroju". „Zdrój" szuka krynic głę­
bokich, drukuje pełne mistycznych napomk­
nień listy Norwida, składa hołd wielkości sa­
motnej Micińskiego. daje wiele przekładów z 
obcych literatur, drukuje cudowne legendy 
hinduskie w transpozycji tow. Hempla. Sza­
motanie tam w poszukiwaniu fundamentów 
d u ch a  jest fantastyczne, zaciekłe i śmiałe, ale 
niekiedy zbyt dziwaczne. (Kubicki, Zegadło­
wicz).

To pewna, że „Zdrój" walczy o prawdę, 
„Skamander" o formę.

Tymczasem obok tamtych poetów wyoły- 
nął, własnemi rękami rozbijając lale obojęt- 
ności, z tomikiem poezji p. t. „Faunów© Świta­
nie", Hsnryk Gruber. Mrożące tony szczerej 
melafflcholji, jęki 1 żale po utraconej młodości, 
mieszają się z podziwem dla spraw, które 
dzieją się poza wolą jednostkową. Z pomiędzy 
lirycznych, mniej albo bardziej, wzruszających 
nas nastrojów, wyłania się wtedy pełen umi­
łowania przyrody obraz „Faunowe Świtanie", 
albo mocny złom, silnymi konturami obwie­
dziony, l©cz jakby niedokończony pomysł 
„Marsa". Posępny ytnęski rytm bije również 
15 „Pogrzebu", kontrastowy efekt uderza świe­
żością w „Kościele świętego Krzyża". Gruber 
zdaje się iść ze szczerej konieczności za Nor­

widem, który każe poecie budować na grobK
własnym.

Ale już Mickiewicz twierdził, te  najtrw ł 
niejszą jest rzeczą o sobie samym zapomnieć 
Stąd może i u Norwida ów gorzki grym as 
który go nigdy praw ie ni© opuszcza.

Trzeba być sobą — któż zaprzeczy? Któl 
zwłaszcza ośmieliłby się prawu temu zaprze* 
ożyć słuszności w dziedzinie słowa? Lecz za W* 
ero wtedy przypomina się to niesłychane na* 
pomnienie, płynąc© * gigantów poezji, ó<r 
magniącyek się od poety „krajów", które sĆ 
na ziemi”. Czy w chwili, gdy jednostka tatra ' 
ci równowagę między świadomością swej od 
rębności a poczuciem rzeczywistości nieoga© 
nionej, objektywnej, czy wóweras nie grozi j4  
śmierć w bajorku mizernego narcyzmu?

Trudną jest sprawą poznać siebie eamegA 
trudniejszą przecie jeszcze — świat. A czy be* 
miłości (której organicznym biegunem j©s* 
nienawiść) można zgłębić cokolwiek, ©oby 
wieralo wartość trwalszą nad poklask chwik^, 
wy, zawrotny i zdradliwy — jak rozgłos? ■ 

że poczucie tych spraw  nie jest obce wśró^ 
najmłodszych, świadczy o t&m przemówień'* 
Lechonia, w którem poeta podkreśla, te  
poznali nie juko rzemieślnicy, ale jako ludni* 
którzy się zeszli w© wspólnej odpowiedziało^ 
ści etycznej". Z. Ki ’ I

‘



frr. Bił Q n o  T w t K* nof to i t ,  i  mn«ratfe n a  %
^tknęliby pi© jodu ego błędu, fcraj teś ol« po-
toosifby fatalnych ełrotków tych błędów, Jak to
t‘J4 tiiw ai tdnriyło ©ię, kiedy gloeu przedsta­
wicieli nasiycb r  Seimla nie usłuchano, krb 
.^ w h a o o , len* po niewezasie, jak w sprawie 

w estru ziemiopłodów, wi kończeni a wojny, 
' ‘stemplowania koron 1 t  d.

Bo ren kejo ni Ad nasi, jak zresztą 1 reak- 
joniści wszystkich Innych krajów, wierzą, że 

“?°iają „cofnąć tycia fale" 1 tylko, ulegając 
, miejszernu od nich duchowi czasu, powoli 
* doptiiowo opuszczają szańce, które » op°" 

i zwciętością, godną lepszej aprawy, do 
edjiwna jeszcze bronili. Jeszcze opierają *!?> 

J^zcze się ociągają, jeszcze odżegnywują »■?
Unszych hasw ł i mote długo jeezcze będą 

’̂  (uwiędłych laurów Uić z uporem stroić gło- 
. ? . lecz oełtdeczne zwycięstwo po naszej bę- 

’® stronie, gdvt to, co stare, przetyte, zmur- 
7*®*® 1 spleśniałe musi wkońou ustąpić mlej- 

niłodtnnu i zdrowemu.
*>ęd J]k by>°’ tek jest 1 tak po wieki wieków

tole.
la k  byfo prxed 19 sde&und w  Jero®o 11-

Klasą rządzącą byli faryzeneze. Zaskle*
P'eni w scholastyce, nie wnikający w treść 
“ konu, a przestrzegający tylko zewnętrznych 
r >rm’ Pedanci, dni cafe trawiący na suchej 
*o*uistyce, argumentacji i dyskusji; nje ^  
azńrv Awigta ptrza martwą literą prawa, — u- 
w,,ża!i n« imnielsze odchylenie za nowator- 
®'w° i hacerstwo, za które grozi ukamienowa-

Jaką była „większość* rządzące w Jero-
*»bnile. świadczy! ju t sam zewnętrzny wwU/t 
stoli,7  Judei. Trzy razy do roku, Wedy na n- 
roczyste święta ściągały do Jerozolimy

oóT ™ ń £ fcrańców państwa taMcIejre, stolica zamieniała się
w jedno wielkie hałaśliwe targowisko, czv- 
g ro d u ™ ^  WTaietl,e Jartn«rkl“» n li świętego 

I oto pewnego ram  w święto Paschy z

małą garstką pielgrzymów i  Oalfleł, prostych 
ludzi t  gminu, przeważnie wieśniaków 1 rze­
mieślników, pojawia się w Jerozolimie skrom­
ny Nauczyciel, głoszący Nową Naukę, Naukę 
Równości i Braterstwa, Wszechmiłośd 1 
Wszechprzebaczenia.

0  Proroku z Galilei krążyły Jul oddawna 
po J  ero ro brnie głuche wieści. Opowiadano so­
bie o Nim, że tyje w ubóstwie i pokorze, sku­
pia koło siebie maluczkich i ciemiężonych i 
ie  agituje przeciwko bogatym. Opowiadano o 
Nim, ie  zaprowadza jakieś nowe porządki i 
te  raz, uniósłszy się gniewem, rzucił się na 
handlarzy i szachrajów, żerujących w samej 
świątyni Pańskiej i przepędził ich za próg.

Zaczęto Mu się bacaade przyglądać 1 śle­
dzić.

A koło Mistrza noc w noc na górze Oliw­
nej zbierała się gromadka biednych Galilej­
czyków, „ebjonitów", pochłaniając każde sło­
nko Nauczyciela.

^Błogosławieni dsl, albowiem oni oddzie- 
dzlczn ziemię" — pouczał Mistrz z Nazaret

,błogosławieni, którzy cierpią prześlado­
wanie dla sprawiedliwości, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie".

„Błogosławieni pokój czyniący, albowiem 
oni synami bożymi nazwani będą".

Wpośród faryzeuszów zawrzało, jak w u-
lu.

— Odstępca, kacer, nowator, heretyk, re­
wolucjonista, wywrotowiec! Bolszewik! Na 
świecie musza być bogaci I biedni, a on rów­
ność głosi! Na świecie muszą trwać wojny, a 
on pokój propaguje! Obala odwieczny lad na 
ziemi, burzy porządek I Ukrzyżować gol

1 ukrzyżowano Oo!
Lecz zmartwychwstał!
I od tej pory rok ro-znie wraz * budzą­

cą się do nowego życia przyrodą zmartwych­
wstaje, napełniając wiara I otuchą tych wszyst­
kich, którzy w walce z faryzeuszami o tryumf 
nowych Idei cierpią i giną.

Roman Boski.

Kongresówce, tie również w b. O*Mc0 i aa 6tę»-
ku Cieszyńskim. Rząd ate prowndsU tych rokowań 
poważnie, przepdaiająe Je rokowaniami • organiza­
cją, która w ciągu strajku w Zagłębiu Dąbrów- 
ritiem t Ch rżano wekiem wykazała celą swą niemoc.

Tak prowadzone rokowania uważamy za u e- 
prawidłowe, bo nie zmierzające do celu, jakim jest 
zawarcie umowy między dwiema klaso we mi orga­
nizacjami, Ł J. Związkiem Robotników Przemysłu 
Górniczego, reprezentującym robotników, a Radą 
Zjazdu Przemysłowców, względnie Rządem, gdy ta­
kowa organizacja usunęła się.

Wobec tego oświadczamy!
Żądamy natychmiastowego rozpoczęcia roko­

wań na podstawie przedłożonego przez nas memo- 
rjału, bez podstępnego przeplatania Ich układami 
z fafciemkoheiek ugrupowaniem, aż do zawarcia o- 
bo» ląnującej umowy Rady Zjazdu Przemysłowców, 
względnie Rządu ze Zwtiąrfdem Robotników Prze­
mysłu Górniczego.

Warszawa, dnia 2 kwietnia 1920 r.
. w  dyskusji bow. Stańczyk t Lizak dowo­

dzili słuszności stawionych przez robotników 
żądań. Obecnym był również tow. poseł Arci­
szewski. Delegaci Komitetów Kopalnianych 
tow. tow. Baranowski, Witkowicz, Bejgelma- 
cher, Podsiadło i Sadowski zgodnie określali 
stanowisko robotników.

Sprzeczność w poglądach leży nietylko 
w  zasadniczych, ale przedewszystkiem ekono-

1
in k n y ch  żądankrfł robotników. SzczególnJąf 
Urząd Górniczy niełaska wie odnosi się do’ 
górników, co łatwo poznać było z przemówieA 
naczelnika dąbrowskiego urzędu — także I 
stanowisko ministra Pracy, który aż nadto pa­
mięta o tem, że był urzędnikiem kapitalistów! 
górniczych, a represje stosowane są dotychcza* 
mimo zobowiązań nietylko p. Klotła^ ale f 
prez. ministrów p. Skulskiego, że represje 
zostaną zaniechane. Doprowadziło to wszysN 
ko razem do wielkiej nieufności wobec czyn- 
nika, który miał objektywnle w tym wypadr 
ku wystąpić, t. J. Rządu.

Lojalne stanowisko Związku Robotników 
Przemysłu Górniczego — jest najlepszym do­
wodem, jak górnik polski chce ugodowegó 
załatwienia, podczas, gdy pp. Peplowslri, Ol­
szewski i Im podobni poplecznicy kapitału 
nadużywają cierpliwości robotników. ■

Aresstowiuii podcsits strajku w Zagłębiu 
Dąbrowsklom.

Molenda, Ko.perczak, Wieczorek, Kralł- 
kowski, Cetnowski, Adamczyk (szyb „Wiktor^ 
w Milówkach), Kmiecik („Renard" na Siei- 
cach), Petkn Stanisław („Paryż" w Dąbrowie), 
Przybvfek, Bernaś Nowak („Jowisz". Wojko­
wice Komorne), Flak Aug. („Renard", Siei- 
ce), Furgalski, Swojak (Grodziec), Zawadzki 
Jan („Paryż" w Dąbrowie G.).

Kosztowne fantazje
p, ministra Łopuszausldefjo.

Konferencja ?.?.$. w Soruniu
Dnia 81 nmrea r. b. odbyła się w Toru­

niu pierwsza konferencja P. P. S. z obszaru 
Województwa Potnorekiego. Obecni byli de- 
kgacl organizacji P. P. S. i  następujących 
^lejscowoścl; Toruń, Grudziądz, Bydgoszcz. 
Gliełrmża, Nowe, Starograd. Z powodu tru- 
drniści komunikacyjnych nie były repreawito- 
j 'an e  organizacje partyjne w Kartuzach, Ko- 
Sciemmie I Tuohojl.

W liniloolu towarzyszy toruńskich powitał 
igromadzimych tow. Sokołowski, proponując 
na przewodniczącego tow. Poratibiewicza, 
Przedstawiciela Kom. Wyk. P. P. S. dla Wo­
jewództwa Poznańskiego 1 Pomorskiego.

Sprawozdanie Sekrełarjatu P. P. S. dla 
»lem Pomorskich złożył tow. Ludwik śniady.

Stan ruchu robotniczego w Polsce w cbwi- 
1! obecnej referował przedstawiciel C. K. W., 
low. Sochaoki. który też przj-wttał zebranych 
w imieniu proletariatu całej Polski, zorgani­
zowanego w P. P. S.

Spraw ę wyborow do Sejmu 1 Rad Miej- 
akich referował tow. Sokołowski. W dyskusji 
Nabiera li glos tow. tow. Domański, Kiedrow- 
**1, Myszkowski. Ncring i inni.
- Ustalono listę kandydatów P. P. S. do 
e.imu z obu okręgów wyborczych Wojewódz­
ka Pomorskiego i jednogłośnie uchwalono 

Jezolucje następujące:
W sprawie stanu wyjątkowego: 

"Konferencja pa/rtyjna Polskiej Socjalisty- 
^ j e j  z obszaru Województwa Pomorski ego, 
odbyta w du. 81 marca 1920 r., protestuje 
Przeciwko utrzvnianiu stanu wyjątkowego na 

omorzu, a zwłaszcza w czasie wyborczej agi- 
cji i domaga się natychmiastowego zniesio- 

>a takowego. Konferencja protestuje także 
Przeciwko polityce administracyjnej nie- 
•tórych starostw, jak np. starosty’ pow. pow.

^ iiną

Świeckiego ł Tucholskiego, którzy stronniczo 
postępują w stosunku do ruchu robotniczego 
i nie zezwalają na zebrania P. P. S.“.

W sprawie ministerium dla b. dzieln/cy 
pruskiej:

„Konferencja żąda zniesienia osobnego 
mfnisterfum dla b. dzielnicy pruskiej, uważa­
jąc, że separatyzm dzielnicowy jest najwięk­
szym hamulcem w gospodarczetn i polityciŁ- 
nem zjednoczeniu ziem polskich".

W sprawie wyborów do Rad miejskich:
„Konferencja stwierdza, że obecny stan 

rzeczy, istniejący w administracji komunalnej 
Województwa Pomorskiego, t  J. komisaryczne 
ustanawianie z urzędu członków Rad miej­
skich, jest w praworządnem pnństwńe demo- 
kratycznem niedopuszczalny. Stan taki jest 
poza tem szkodliwy dla rozwoju gospodarczego 
uiiast, a dla klasy robotinlczej nie do przyję­
t a ,  ponieważ pozbawia Ją mpołnie odpowie­
dniego przedstaw’!cielatwa w Radach i zarzą­
dach mieiakich. Konferencja P. P. S. żadn 
przeto jaknalkategon-czniej natychmiastowe­
go rozpisania wyborów do Rad miejskich na 
obszarze Województwa Pomorskiego, ażeby 
len obecnie istuie!ącv nielegalny stan rzeczy 
icknaiprędzei zakończyć".

Po omówieniu spraw ortranizacyjnrch za­
rządzono wybory do ciał oartrlnvch. Do Ko­
mitetu Wvkonnwczoęo P P S .  dla Wo!ewódz- 
twa Poznańskiego I Pomorsk<eno wj-bran! zo- 
- an tpw. tow. Cr kart z Rvdooszczv, Domań­
ski z Nowego i Sokołowski z Torunia, do Ra­
dy Nadzorczej P. P. S. tow. Śniady, sekretarz 
p  P- S. w Toruniu.

Konferencję zakoA^-j tow. Poranklewic? 
*rzj <,em na rześć P. P, S., podchwj’conjmi 

przez zpKranrcb

Rokowuuia o umowę nOrniczą
w Zaflłębiu Dabrowskiem,

Minister oświecenia p. Łopuszański za­
znaczył się, jak dotąd, na polu oświaty jed­
nym pomysłem: wedle tego szczególnego mi­
nistra państwa demokratycznego daled prole- 
tarjatiu powioiny otrzymywać surogat nauki 
przeznacz*mej dla dzieci burtuazji. Pomysł 
godzien zaiste c. k. urzędnika mon arch ji au- 
strjacklej t jako c. k. galicyjski urzędnik na 
polu oświecenia nabrał p. Łopuszański ma­
nier, które stosował w Rzeczypospolitej Pol­
skiej, jako szef sekcji szlrolnictwra średniego. 
Te jego praktvkl ne tym stanowisku, zmie­
rzające ra -zej do zaciemnienia niż oświecenia 
narodu, naraziły kraj na bardzo poważny wy­
datek. Rnz dlatego, że trzeba będzie wielkich 
sum, aby zrównoważyć te szkody, jakie zrzą­
dził osobliwy p. Łopuszańskiego system o- 
światow7 . A powtóre p. Łopuszański, który 
jut jako szef sekcji całą dzhilalność swą kon­
centrował na meblowaniu 1 zasypywaniu ml- 
nisterjimi, szkół i społeczeństwa swemt okól­
nikami, ankietami i tym podobneml koncep­
tami, teraz. Jako miuMer, tę stronę działal­
ności podniósł do perfekcji

Wszyscy są zasypani „bibułą" mlnfster-
ium p. Łopuszańskiego, który w ten osobliwy 
sposób zmusza krai do uprawiania sztuki czy­
tania. Zaprawdę sposób to oryginalny, aie 
kraj za te doświadczenia drogo w niedługim 
czasie zapłaci.

A na razie skarb ponosi również wydatki 
dość znaczne, płynące wszakże x Innej pasji 
pane m inistra Oto pan minister ogromnie lu­
bi rozmaitości, zmianę, do tego stopnia, że 
naprzykład przeprowadzki w swoim minister- 
ium doprowadził do wyżyny sportu. Jeżeli 
Ministerjum Oświecenia na polu oświaty nie 
wiele dotvchczas zrobiło, to jedwnie dlatego, 
że się prmzekształca stale i konsekwentnie w 
Min i sterom  Komunikacji. Różne sekcje t wy­
działy teffo ministerjum oo kilkanaście tyg(>dni 
przeprowadzają się z ulicy n« ulicę, bardzo 
często zauiieulając się tylko lokalami.

Jeżeli chodzi o to, aby utrzymywać urzęd­
ników w stanie ruchu, a meble minis!eritun w 
stanie chronicznego niszczenia, to je®t to sy­
stem wyśmienity. Urzędnicy nie w-iele robią, 
bo się ciągle wy prowadziła i wprowadzają, a 
Jeśli się na chwilę ustalili, to znów nie ma­
ją niezbędnego umeblowania, które z powodu 
przeprowadzek, jest wiecznie w restauracji-.

Bywały u nas za czasów ucisku rosyjskie­
go t. zw. „latające uniwersytety", no ale te 
coś robiły i zrobiły, tymczasem łatające ml- 
nisterjum p. ł/Opnszańskiciro przyczynia sksn- 
tx»wt tylko wielkie ki-scty Tak n. p. zarządzona 
w tygodniu Przedświątecznym zdaje się 18-ta c 
kolei Irauzlokacja różnech wydziałów podlę- 
głych p ministrowi Łopuszańskiemu, tranzlo- 
kacje równie bezcelowa, jak kosztowna, nara­
ziła skarb państwa na „niewielką" sumkę, po­
dobno przeszło 90.000 (dziewięćdziesiąt) ty­
sięcy marek!

Ponieważ to przeprowadzki Ministerjum 
Oświecenia są najzupełniej bezcelowe a nl©- 
zrnlerule kosztecame, bo po b la nia la roczni© 
sumy milionowe, warto aby zainteresowała 
się niemi bliżej Najwyższa Izba Kontroli Pań­
stwowej i zbadała, czy istotnie p. minister Ło­
puszański n ie ma w dzisiejszych czasach, tok 
ciężkich dla sknrbu. pilniejszej potrzebv jak 
opłacanie rachunków towarzystw przewozo- 
wyeh. które obecnie aJono każą sobie płacić 
za przeprowadzki.

Ile to za U* bezpoż^ęrznie wcmicone ple­
ni adze, zagarnięta przez tow-wnnstwa prze­
wozowe ia zgota bezcelowe przeprowadzki, 
możnaby pożytecznych rzeczy zrobić i to wła­
śnie na polu oświaty!!

Choćby ufundować stypendia.
No, ale p. minister Łopuszański 'est zwo­

lennikiem nauki dla wybranych I dla tego 
Ministerjum Oświecenia zamienia svsl&mktyazr 
nie w latające ministerjum, aby wid ocznie o- 
rzędinłrv nie mogli się oddać oor-frwnej pra­
cy, przynoszącej owoce na polu oświaty.

A M .

w!^r.fam ' ast °  12 w  południe, dopiero o 6-ej
G w Mi'n i>eSZli 8i<? deleSRci Związku R. P. 
to' Bobrowski*8^ '  JI,mieniem delegacji tow.
cznie przez r ó ^ ^ i ° Ży? °P racowane f ta1e- 
Hępująco lków warunki 1 złozył na-

GSWlADCZBNia

Bąbmwfe o 2 L e j P^ m̂ 0̂ ów Górniczych w
•  przedstawicielam i Z w t ^ u Ro^ a

P°przednin podwyizone oeny za węgiai

Olsenie Rada Zjaado Przemysłowców, czyli Je-
01,3 ie strun, od której wykonanie umowy zależy, ! 
•sunęła się od rokowań, dotychczasowe zaś roku-' 
Ifauia rządu nie dają odpowiedniej rękojmi, te

nąd ten zmusi przemysłowców do wykonania e-
weo-tuamej umowy.

Ta sama Rada Przemysłowców rokuje od po-
y * n i "  P°ls,k,m Z^iąakiem który ani w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, ani Chrzanowskiem. o któ­
re w anym nypadku chodai, zgoła nie nie repre­
zentuje. v

Rząd prowadził rokowania ze Związkiem Ro­
botników Przemysłu Górniczego -  zanim je Inah 
Z. R. P. G. dał odpowiedź na przedłożone mu ze 
strony Rządu warunki Rząd podstępnie zaczął roko­
wania z tymże Polskim Zwiąakiem. nie dochowu­
jąc przytem zobowiązań wobec Z R p. q 8 mja. 
nowicie, nietylko nio cofaiąc represji, ale aiosując 
je w dalszym ciągu, Tom postępowaniem pokazu­
je rząd. że nie liczy się ze Związkiem Robotników 
Przemyślu Górniczego, klóry jest jed'uym przed­
stawicielem robotników górniczych nietylko w b.

Ksiąiki nadesfane.
Juljusi Jędrzejcwicz. Józief PlUsudsW. Ze 

słowem wstępneni Andrzeja Struga. Wydanie 
trzecie. Warszawa 1920 Sir. 68.

Naczelnemu Wodwnvi Wielkopolscy ioł- 
ni erze. 19 marra 1920. Wyd. UnJw. żołnier­
skiego D O G Poznań.

Ozem Polska przyciągała do siebie. Nap. 
Wt. W e y b e rt-S/.y mano w sk a. Wyd. Kom. obro­
ny Śląska Nr. 3 Częstochowa 1919.

Jan Swarzeńskł. Anmja i naród. Podstawy 
armjd narodowej. Bihljoteka „Rząd i wojsko" 
Nr. 2 Wai’szawa 1920.

Juljuss GrOnwaid. Rady fabryczne i 
w a z k i  zawodowe. Streścił i przetłumaczył 
Fr. Dorski. Nakł. Lud. Tow. Wyd. Lwów 1920.

Warurawskfe Tow. przeciwgruźlicze. Rok 
jedenasty. 1919 Warszawa, 1920.

Straż kolejowa iD pierwszvm roku kolej- 
nictwa polskiego. Waasizawa 1919.

Czasopisma nadesłano.
Wyszedł z druku VII num er tygodnika 

'lustrowanego „światło". Na niezwykle cieka­
wą i urozmaiconą treść tego wielkanocnego 
numeru składają snę otwory następujące: 
„Zmartwychwstanie ży ła "  artykuł wstępny Z. 
Z., dalszv ciąg powieści „Wyspa zapomnie­
nia" A. Struga, „Rezurekcją", nowelka Z. 
Rychłowickiego. Poezje: „Katarynka". Wa­
cława Budzyńskiego i „Modlitwa" Andrzeja 
Chmudnego, „Na Ile zwyczajów wielkanoc­

nych" Antoniego Langera, „Sztuka" Jana R. 
„Pokłosie polityczne" R. Kucharskiego, „Z 
teatrów". „Notatki". W dziale artystycznym 
.podane są śliczne reprodukcje obrazów A. 
Pollajtolo i Sandra Botucielli. Całości dopeł­
niają: nowozaprowadzony dział; „świat w q- 
brazkach" ł „Humor i satyra".

Wyszedł Nr. 8 „Cłosu Kobiet" — dwuty­
godnika wydawanego przez P, P. S. Numer 
świąteczny nader urozmaicony zawiera m. in. 
artykuły: „Zmartwychwstanie", „Sl<>wa o
skarbach Ziemi", „Dla zego jesl bieda na 
świecie", „W palącej sprawie", „Chrześcijań­
stwo, a socjalizm", wiersz Konopnickiej, od­
cinek, korespondencje ł t  d.

Księgarz, organ Związku polskich praco­
wników księgarskich. Wychodzi co kwartał. 
Warszawa, Nr. 3, r. II.

Trybuny 12 zeszyt świąteczny opuścił prasę I 
zawiera treść następującą:

Metody rządzenia. — Co to Jest Clactć? Ode­
zwa Międzynarodowego Stowarzyszenia Inteligen­
cji. — Jaśnie Pand Literatura Polaka a krew hid» 
ka (A  Chmurny). Rezygnacja wielkiego muzyka. 
Pierwszy i ostatni (nowela J. Galsworthy). S .vi*t 
Idei: Błędne ognika spóMziekzości. Bogata kroni­
ka rocku robotniczego (Imigracja polaka w Amery­
cê  Związki za wolowe w Warszawie, Belgijska 
kooperatywa, drożyzna życia i t. d.). Kronika poli­
tyczna. — Życie gospodarcze. — Kompromitujące 
wyznanie. Dokument chwili. Budżet ministerjah 
mych Glodowiczów. — RóżnośoL
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Niech żyje Pierwszy Maj!
Chlaśnięcia.

Do paskom , pny dzielenia rię s nim fwlęe#- 
nem jajkiem, « y  prsy „pr»elamyw*niu“ s nim 

maey.
...Są eh wile, kiedy ludzka mown, zbył uboga, 
Nie jest zdolną wyrażać tego, oo sdę rauj«I...
A więc, cny fundamencie „Ojczyzny J Boga", 
Gdy mów moi przyszło z tobą święci6 „Alleluję", 
Nim, dzięki tobie, gteną „kartkową" sdę aayem, 
Co mi inusd w tym roku zastąpić „święcone", 
Zwól, złodziejskie nasiende, podle, zatracone, 
2© się i  tobą podzielę wtelkaoocuezn jajem U

„W iem, i© ty się domyślasz, cnego ja d  tyczę!.,, 
Pooói pomiędzy nami, bracie, próżno słowa?.*
I, jeśli sprawiedliwość jest w świeci© jakowa, 
To cię pewno nte miną „pomyślności" bycze, 
O jakich ja dla ciebie wciąż uparci© marzę, 
Dla twej „małżonki", bracie, i dla twoich

dziec i,
Powstałej z grobu Folsiki zwycięski „Cezarze", 
Którego gęba sadłem uśmiechniętam świeci L.

Spojrzyj na wynędzniałą tę ludność W amawy,
Podle odzianą, jeszcze podlej odżywianą,
A pojmieaz, że za wszystkie twoje „zacne"

sprawy,
Nigdy cl „błogosławić", bracie, nie przestaną
„Wdzięczni", wiecznie zgłodniali 1 zziębli

rodacy,
I  zawsze „czcić" d ę  będą na serc swych

ołtarzu!.*
...Gdym się ju i z tobą jajldem podndeHb

paskam i,
Kończę: Niech d  „Bóg" w dalszej błogosławi

„ p ra c y " !* .

Wacław Wolski,

I
Jak wiad-omvo, Ojcowi© Jerauld stworzyli 

Swego czasu w Paragwaju państwo komuni­
styczne, opierając© się oa przymusowej pracy 
Ind jam

Obecnie, Jak się zdaje, ustrój sowiecki 
przetwarza się ziwolna w taki właśni© — ko­
munistyczny Paragwaj.

Odebrani© wszelkiej semodzletłnośd Zwią­
zkom zawodowym i kooperatywom, annje 
pracy z dyscypliną wojskową 1 i  wysyłaniem 
za wykroczenia przeciwko tej dyscyplinie do 
obozów koncentracyjnych, zwierzchnicy fabry 
ozni i  dyktatorską władzą i t, p. objawy świad­
czą o znamiennej „ewolucji" ustroju sowie©- 
kiego.

„Ewolucja" taka jest nieuchronnym wy­
nikiem trzech czynników: upaństwowienia 
w szystkiego naraz, na leb na szyję, — sponie­
wierania zasad demokratycznych — i wre­
szcie — last not least, ostatnia, lecz nienaj- 
mmioj ważna przyczyna — wojny.

Bolszewicy zaczęli od tego, i© w worNIcu 
zaprowadzili najpełniejszą wolność robotni­
czą, a kończą na tem, i© robotnikom narzu­
cają najtwardszy przymus wojskowy*.

KiiiM w
■HI (II U

W „Świcie", polakiem piśmie demofcra- 
tycznem w Brazyljś ukazał się z początku lute­
go protest, powzięty ca  Zjeździ© „Związku Pol­
skich Demokratów w Ponta Grossie, przeciw­
ko uzurpowaniu stanowiska przedstawiciela 
Rzpltej Polskiej praea ęodeka p. K. Waccha- 
łow'siki ego. i

W odpowiedzi na to, konsulat polski w  
Kwytybie ogłosi! w „Polaku w Brazylji"® dn. 
12 lutego b. r. zawiadomieni© treści następu­
jącej:

„Konsulat stwierdza, ż© Naczelnik Państwa 
i Rząd Rzeczypospolitej, jakoteż Se!tn, odpo­
wiednimi aktami na buy pra wno-pań stwow ej 
— zalegalizowali postanowienia Komitetu 
Narodowego Polskiego w Paryżu, odnośni© 
do przedstawicielstw Polski zagranicą, tak, 
że działalność wszystkich reprezentantów, 
upoważnionych przez Komitet Narodrwy 
Polski w Paryżu do występowania w imieniu 
Polski, należy uważać za sankcjonowaną, a 
tem samem legalną i prawną.

Dokument ten Jest raemś niesbrlianem. 
Przed ewszystkiem — Jest om od poreątkn dn 
końca łgarstwem. Ani Naczelnik Państwa, ani 
Rząd, arii Sejm  nie zalogowali hadmych przed­
stawicielstw Komitetu Narodowego, legalny­
mi przedstawicielami Rzeczypospolitej są tyl­
ko ludzie, mianowani na przedstawieni© Rzą­
du prze® Naczelnika Państw a 0  mianowaniu 
zaś dr. Warcihałowakiicgo posłem nic nikomu 
ui# wiadomo.

Ale następnie, Je-st rzeczą wprost niesły* 
chaną, żeby konsulat wystawiał świadectwo 
„legnłnoścf" — politycznemu pnsedwtewiofel©. 
wi Państwa. Konsulat ule m* prawa do takich 
rzeczy się wtrącać.

Cóż br» za operetkowe słosunld!
Niechże Mlnuśterlum Spraw Zagranicznych 

położy kros temu braaylijskiemu ikandalowL

' P. Ehrenberg w trzecim już artykule ilo­
ści się na bolszewików ta  „skażoną" notę i — 
nawet wyraża „wątpliwość", ozy Rząd wogóle 
powinien był r a  notę odpowiadać...

P. Ehrenberg pragnąłby z bolszewikami 
wojować już z tego powodu, te  ośmielili się 
zaproponować Rewel jako miejsce rokowań!.* 

Jak widzimy, „cel© wojny" ubogacają się 
1 urw.malcaią coraz bardziej!

I p. Ehrenberg ma jeszcze do nas pre­
tensję, że nie uznajemy takiego „celu wojny" 
za ..humanitaryzm 1 filantropję" w stosunku 
do Ojczyzny!.*

Kronika polityczna.
W  środę © pod®. 5-eJ po poL w loikaln 

Związku Pol. Posłów Sec. posiedzenie ko­
misji parlamentarnej Związku wra® z 0- 
K. W. Sprawy bardzo ważnel

Rafael Santi.
(w eztaręchsfttną reczaloę śmieroł).

Rafael Santi, jóden s tych malarzy, któ­
rych iiraiię piorwsz© przychodzi nam ua myśl, 
gdy avow a o niulandwie, urodził się w a  1483, 
w Urblnie, w północnych Wloezeoh. We wcze­
snym wieku wstępuje do praoowtni malarskiej 
Perugina, twórcy rozanielouyoh główek ko­
biecych, j przejmuj© się jego sposobem malo­
wania do tego stopnia, io  ni© rozróżniano 
dzieł nauczyciela 1 urania. Jako dwudziesto­
letni młodzieniec przybywa Rafael do Floren­
cji, gdzie kwitnie podówczas życie umysłów© 
i gdzie współzawodniczę ze sobą, na polu pla­
styki. diwaj pierwsi artyści epoki, Leomajrdo 
da Vinci i Michał Anioł. Tutaj uczy się on, 
gdzie tylko może: przerysowuje arcydzieła 
twórców dawniejszych po kaplicach kościołów 
i wzywa się w zadania ówczesnej sztuki flo­
renckiej, przyswaja sobie jej znajomość ciała 
ludzkiego, jej koloryt, jej silne porzuci© rze­
czywistości. Już ni© w duchu Perugia a, lecz w 
duchu szkoły florenckiej tworzy tutaj pierweze 
obrazy, którym zawdzięcza swoją sławę. W r. 
1608 papież Juljusz II, wielki miłośnik sztuki, 
powołuje go do Rzymu 1 polera mu ozdobieni© 
Jedno] % sal Watyknuu (pałacu papieskiego). 
Rafael wywiązuje się z tego zadania tak do­
brze, te  papież zasypuje go coraz to nowemi 
zleceniami. Ilość i rozmaitość prac jego w tym 
określą budzi podziw, nawet jeśli się zważy, 
® ; wykończeni© częstokroć pozostawiał

onu Ozdabia on w tym czasie Jedną salę

Watykanu po drugiej, wykonywa długi szereg
portretów, Madonn, obrazów ołtarzowych, ry­
suje mnóstwo projektów do malowideł ozdob­
nych i gobelinów, nadto zaś czuwa Jeszc&e nad 
budową wznoszonego podówczas kościoła św. 
Piotra i prowadzi roboty nad wykopaliskami 
rzy makiem i. Otoczony świetnym poczetem ucz­
niów, powszechnie łubiany ta  porywająsą ser­
deczność ©w ego obejścia, cieszący się jaknaj- 
większym uznaniem jako artysta, umiera 6 
kwietnia 1520 r., w kiilka dni po swoich trzy­
dziestych sdód mych urodzinach.

Swą szeroką popularność zawdzięcza Ra­
fael przedewszystkifem swoim Madonnom. 
Wielokroć przedstawia on Matkę Boską z 
dziesiątkiem Jezus w coraz to nowem położe­
niu 1 otoczeniu: w całej postawie luib do poło­
wy, w towarzystwie świętych lub bez nich, w 
m 'esakaniu, lub pośród zieleni łąk, t  jabłkiem 
ptaszyną lub książką. Widać też * licznych ry­
sunków przygotowawczych, że go to tworzeni© 
i  Matki Boskiej, dzieciątka i figur pozostałych 
coraz to lepiej zbudowanych grup szczególnie 
zajmowało. Wbrew utartemu nmieroanki, w 
Madonnach tych niema nic nadprzyrodzonego.
Nie mają one w sobie nawet tej żarliwości re­
ligijnej lub mistycznej tęsknoty, jaka cechuje 
Madonny n/iektóryrh malarzy wieku piętnaste­
go. Są to raczej szczęśliwe matki, tuląc© w ra­
mionach swoich dzieciaków, pani# dostojne 1 
wytworne, kobiety, pełne słodyczy i  czaru* 
lecz najzupełniej — świecki*,

Jeśli Madonny Rafaela były tylko orygi­
nalną odmianą rodzaju malarskiego, uprawia­
nego na długo przed nim, to malowidła ścień-

Min. Spraw Zagr. *a niedopuszczeniem prasy.
Dowiadujemy się, te  przeciwnikiem u- 

d«iału przedstawicieli prasy polskiej w zbli­
żających się rokowaniach pokojowych jest je­
dynie Minisrterjum Spraw Zagranicznych. Mi- 
nlsterjum Spraw Wojskowych podobno nie 
ma nic przeciwko pobytowi przedstawi cieli 
prasy w Borysowie, gdzie mają się rokowa­
nia -odbywać. Przeciwne jest temu Min. Spr. 
Zagr.

Podawanie do wiadomości publicznej Je­
dyni© „streszczeń" (wciąż te streszczenia) pro­
to kułów i  posiedzeń konferencji, Jak to ©obie 
projektuje Min. Spr. Zagr., przy Jednoczesnej 
zupełnej izolacji delegatów od świata, ni© mo­
żna oczywiście nazwać jawnością,

W praktyce zaś niedopuszczeni© prasy 
do rokowań tyczyć się będzi© tylko prasy pol­
skiej.

I znowu społeczeństwo polskie o spra­
wach najbardziej je obchodzących dowiady­
wać się będzie x prasy zagranicznej.

Pitt*.
Na szczęści© osławiony p. Pdtz ni© wraca 

już do Pragi- Rząd polski ma mu powierzyć 
jakąś toną „misję", zamiast wrzucić go do 
składu rupieci.

Logjon reakcjonistów.
Dowiadujemy eię, ie  w© Lwowie zbiegli 

oficerowi© denikiuowwy organizują * niedo­
bitków różnych reakcyjnych wojskowych for­
macji rosyjskich nowe oddziały kontrrewolu­
cyjne.

Miejscowe władze wojskowe patrzą na to 
prze® palce, a nawet pooichu pomagają orga­
nizatorom tego nowego legionu reakcjonistów.

JaJk komenda polska w Kamieńcu idobywai 
•ympatje ukraińskie.

Rozkazem z dn. 25-go lutego r. b. miej­
scowa komenda polska w Kamieńcu Podol­
skim wydaliła % uniwersytetu ukraińskiego 
wszystkich Ukraińców, pochodzących a Ga­
licji.

Z tego powodu studenci galicyjscy wydali 
protest.

Zdumiewając# zaiste Jest postępowanie
wojskowych władz polskich, które na Jedy­
nym bodaj uniwersytecie ukraińskim segre­
gują Ukraińców podług „strefy osiadJoóci".

między Polską 1 Niemcami o m  w sprawi# 
przystąpienia Polski do Międzynarodowego 
Urzędu Higjeoy Publicznej, zatwierdziła pro­
jekty ustawy w przeduniiod# tymczasowej ta­
ksy dla pisarzy hipotecznych ara* w przed ni i o  
c‘« dodatków do na le żyt ości przewiązanych 
prze® obowiązującą av b. dzielnicy pruskiej u- 
stawę stemplową niemiecką, wreszcie zaś po­
leciła Prezydjum Rady Ministrów opracowa­
nie projektu ustawy o nadawaniu orderów za­
służonym dla sprawy podsksej oudroo0010000,.

Jetf j a r  li n m
Za „Dziennikiem Gdańskim" podajemy tekst ob- 

wieszczenia wydanego na Pomorzu. Jest to jeden a 
dokumentów niesłychanego gwałtu, dokonywanego 
na naszym języku prze® miejscowych urzędników, 

Obwiewcsenla.
I. Kupcy pew. świeckiego są obowiązani wweb 

kto towary w oknach i t  d. wystawione zaopetr/.yć 
kartkami oea, na których przy towarach sp<nw>dn]ą- 
cych sztukami cena za sztukę wyjaónioua, przy to- 
warach ptaMug liczby lub wagi, oema uwagi ęlatona 
wadtog miejscowej jetlnośaL

II. Kupoom i i  p. Pow. świeckiego acirczaa«n 
Jest w składach, lokalach i l  p. towary wwcz«Li«go 
rodosfu sprzedawać oaotwat aarwnątra po*. śwJw 
ki«go.

Kupcy l i  p. winni alą zaopatrzyć pewnością 
należytośri powiatowej kupujących pnodWuiiem 
chlebowych kart, wykazów powtetowyroh lub tsfctoh 
Od sołtysów, czy też od wójtów.

Osoby wojiskowe winni się legitymować miejsco­
wym wykazem wojskowym, lub takknie od u«ioty­
tej komeuidazitury.

Przekroczenia tego rozkazu będą naśladowane 
karą, konfiskatom towarów a rówule* i samkaię- 
clom <lotyczącego składu lob lokato.

III. Niniejsze rozporządzenia wpadają ■ dntei* 
obwieszczenia w silę.

6wiecie, data 18 mewa 1920.
Kom. dtoroeta.

la t  mi walu? z

Weterynarz rosiał dyplomatą.
Naczelnik Państwa podpisał nominację 

dr. Stefana Dąbrowskiego na podsekretarza 
atanu w Minister jutu Spraw Zagranicznych,

(P. A. T.y. Na posiedzeniu w  dniu 1 kw ie­
tnia 1920 roku Rada Ministrów uchwaliła 
pnepirowadzić sfałputową liikwidację Państwo­
wego Urzędu do Spraw Powrotu jeńców, 
cżjodźców i robotników, natomiast dla kiero­
wania sprawami d«ty«ząoeuni emigracji, re­
emigracji 1 opieki nad wychodźcami utwrorzyć 
Przy M inister win Pracy i Opieki S p ieranej 
Urząd Emigracyjny; przyjęła wnioski Ministe- 
rjum Spraw Zagranica) yuh w apra-wie uregu- 
łowttuia puchu tranzytowego 1 sąsiednkiego

Pod tym tytułem uraleieroa wmsraJmy
„Przegląd Wi«uz.“ wywiad s przewudutosą- 
cym Komisji iniędzyministerjalnej do bodauhs 
zmiany oeu. Praj towywsay m w eu  j«o#tuatów, 
wysuwanych pirzea Komisję a służących aa 
punkt wyiśc.ie w bod®n lach drożyzny, sprawo­
zdawca słu-esaraa znaaduica# aaniieirzenia Rsą* 
du w dziedzinie gjoapoiiaraŁej, niRjąo© praecię#- 
działać zwyżce cen:

Komitet Ekonom lw y wintatrów jn o a ję  
nad tą sprawą od dłużnego m m i 1 jnico Jeden 
W środków najwlaśetweejreh uwośa

wymMuoanle m  produkty eoo kwiyłbiycfc 
dla prwluoentB ora* ayototn prom)!, 

Bagoepodorwadie odtogów, 
koncesje mi budową fabryk, którym «byt 

gw«r«a*nje Paóetwo.
R*«a oraywtata, ż© awiąśmeal© wydało#* 

ści pracy wptyoi* w •łoąwtu oa/b«rd«*ej deey- 
duląoytn na awlękswoie produkcji.
Ale o ozem praewwteilceący Komisji nto

n© w Watykanie stanowiły zupełni© now© ob­
jawienie w dziedzina© plastyk'. Jedn© t  nich 
wyobrażają sceny biblijne („Wypędaeni© Ho- 
Ijcdor* ze Świątyni") lub historyc®n© („Spot­
kani# papieża Leona I * AtyRą"); Innym o te­
matach mniej określonych, potomność nadała 
nazwy „Dysputy" (albo „Tryumfu Kościoła"), 
„Szkoły Ateńskiej", „Parnasu"- Nazwy tych 
m alow ideł są zresztą rzeczą obojętną: malowi­
dła są zrozumiał© i bez nieb Przedstawiają 
one zgromadzenia osób połączonych z© eobą 
wspólnością powołania: teologów, filozofów,
uezonycb poetów, przechadzających ©lę, lub 
spoczywających, stojących lub siedzących. — 
Piękność tych malowideł polega na powiąza­
niu wielkiej Ilości figur w Jedną ©poiatą ca­
łość, na łączeniu tych figur, w obrębi# ^pewnej 
eatości, w większe i mmiejrae zespoły, na roz­
maitości 1 wdzięku postawy luib ruchu każdej 
z n ieb Nikt przed Rafaelem ni© umiał łączyć 
ua jędnym obrazi© tylu -postaci w sposób tak 
doskonały. Natomiast w szczegółach zawdzdę- 
cza on niejeden motyw ruchu lub postawy ma­
larzom wcześniejszym, lub też posągom i pł*- 
sborae^bom starożytnym.

Na uwagę zasługują także portrety Ra­
faela z ©pokl mmiskiej, operując© wielkie- 
ml płaszczyznami barwneroi, proste w ukła­
dzie, powściągliwe w geście, pełne życia i cha­
rakteru. Maluj© w tym czasie Rafael obu swo­
ich panów; żelaznego Juljusza II i następcę 
jego na tronie papieskim, zniewteśclalego Le­
ona X, i przyjaciela swego Baltazara Castń- 
glion© (autora przetworaonej później prze® 
Górnickiego książki o „Dworzaninie"). Malur

J# azareg osoblatości nmiej oaanych: ertywtów,
uczonych, kardynałów. Wśród tej grupy ntoat* 
niej. nwlawccza głowa kardynała T r j^ lc j*  ("• 
Madrycie), o oczach mądirych, o wfbnąjącycb 
ouxdraaoh i flnozyjnyrb tóekka wciśniętych 
ustach, o wyrazie, co »ią wydaj© ras akupio- 
nym, to znów figlarnym lub agoła •zyderozym, 
je#t portretem cza równym, umiejącym prze­
dziwni© niepokoić 1 Intry gować widia.

Ptmb długi cam  Rafael oebońdł aa naj­
większego malarza, jakiego wydała ludzkość. 
Nazywano go „boakim Rafaelem". W w. XIX 
nastąpiła pod tym względem reakcja. Jak da­
wniej, wynoszono go pod niebiosa, tak tera* 
znowu stało sćę modą pomniejszani© go be* 
miary. Zarzucano mu brak uduchowienia* 
chłodną poprawność, ckliwość, nadmierne ea- 
pożyczani© się u Lanych W każdym * tych ©a* 
rautów tkwi pewna dooa słuszności Jednak, 
mimo wszystko, pozustaj# Rafael malarzem 
bardzo wielkim. Niema ani 'delikatności Leo-; 
narda, ani potęgi Michała Anioła, ani śublek* 
nego przedu-chow'enia malarzy wieku piętna' 
stego. Al© ta  to jost on mistraera llnjti okrą*; 
glej l powabnej, malarzem ruchów pięknych 
1 szlachetnych, poetą wdzięku, słodyczy, lag<*; 
dn-ego czaru, piewcą ©zczęścla macierzyński#*( 
go, kompozytorem, umiejącym w sposób łxv, 
goły i urozmaicony grupować na Obrazi© wiek 
kie liczby postaci, Ilustratorem donioslycł 
«cen historycznych, wybornym portrecistą.

M, W.



I O C  9*
r ~
P^wledzlaJ, to o tetn, fc* Komisja MiędteymŁnŁ*
®terjałna domagając się wysokich cen dla fa* 
jfcrykautów 1 rolników, jednocześni* domaga 

ustawy, zabraniającej strajkówI! Niedońć 
*ego; część uezestnilków owej Komisji, mającej 
^aradzi 6 drożyźnie domaga się — wolnego 
'handlu.
r  Wystarczy to, aby przekonać się, te  owa 
! Komisja myśli raczej o powiększeniu zysków 
hapiteliwtj^jmyahj aniżeli o walce % drożyzną-

3  0 1T0 T K T S *  •TOSTST'! '^WBBr^WB t. m

II itWljlll titift
„Gazeta Warszawska" w art P- ®* 3)® 

^o zniesienia" słusznie oburza się * powodu 
j^rekwirowania lokalu Związku Rewizyjnego 
*Pó!ek kredytowych przez Państwowy Urząd 
Węglowy.
r Istotnie, Jest to fakt akandaliczay, chociaż 
i*»»naczyć należy, źo „G ał Warsa." mguy nie 
■Wyraziła oburzenia z powodu Innych tego ro» 

jdzaju a bardzo licznych faktów* ponieważ nte 
lodziło  o instytucjo bliskie endekom.

Teraz i ich iwbolato— ' ’
A dalej zapytamy, któż. ponosi winę, te  

ustawa o rekwizycji mieszkań przeszła w ta­
kiej formie, i© ułatwia władzom wszelkie na­
dużycia?

^wiązek ludowo-narodowy głosował w
(s ejmie przeciwko wsrelk.m zmianom w usta­
n ie  pr-p^ nowanym P^zez posła tow. Peria, * 
Wajątym na ce’u uchm ą .’-'katarów.,.

Tu fas w d u , Oeorges Dtundinl (Sam tego 
chciałeś, mój p®“ie),

Tclenramy.
Warszawa, 2 kwietnia.

CP. A. T.). Komuniikat Sztabu Generalne- 
go W P. z dnia 2 kwietnia 1020 r, 

t Na południe od IVAoctta w obszarze Lcpla 
i jeziora \Vor«n energiczne utarczki paitrołl 
Wywindunwaycih,

Na odetoku poleskim bolszewicy prowa­
dzili usilne ptaki na nasze pozycje pod wsią 
grapejkl, wzdłuż toru kolejowego na Naehćw 
i w rejouie JurjewicŁ Wszystkie ataiki joetały 
z hrwmiweimd dla oteprzyiaciela stratami od' 
p a r ta  Nasz pociąg pancerny celnym ogniem 
artylerji wtskod*# poważnie pociąg ptuwwny 
bolwewitskl pod wsią Naohów.

Zacięte wąlld w rejonie Shupecrae trwa­
ją-

I. Zastępca Szefa Srfwbn Gcmerałnego!
(—) Kuliński, ptitk. Sit. Gea.

Sil jo! Prnnolt’i. M o r  
liemietKi na Ginp S!|;

(TeŁ wiy. 1 IV'
Katowice, 1 kwietnia.

„Gazeta RoM nicra" podaj* następującą 
biografię Pronobiea, agenta niemieckiego:

Już od 18 roku sławny kteirowmiilk „Związku 
modowityvto Górnoślązaków" odwiedzał stałe 
dcm kamy (Zuektim a). Kary J*«o do r. 1918 
eą następujące: . , . .

Pan Pronobi* karany by! ®a kradnież dwu 
razy. Pierwszy raz ołr®yroaJ Jeden miesiąc wię. 
Stenia. drugi raz dwa let* donw kannego z po- 
ebwwteiriiesn praw obvwatei®kl«h i stawieni* 
ipod dozór polacytjtiy. Za oazwsfcwo był również 
karane dwa razy Pierwszy raz za sfałszowanie 
dokumentu na jeden rok ! 9 miesięcy ̂ dnami 
karnego oraz 8 lata utraty pw * obywatelskich.

drugi trzy miesiąc* domu kurnego. Za na­
mowę do krzywupi-zysi ęstwa otrzymał p. P. 3 
lała domu kannego oraz trzy lata utraty praw 
obywatelskich. Za pobici* sąd skaeał go na 2 
lata więi'enia (oskarżenie brzmiało za usiłowa­
no morderstwo). Drugi raz za grożenie dostał 
p- P- ówa mieadące więztccia. Trzeci raz za gro­
żenie tydzień więzienia. Za sprzeniewierzenie 
zasądwwDO p. P. na jeden tydzień więzienia.

Zliczając wszystkie powyższe kary p. Piw  
nobi-sa, kierownika „Związku rodowitych Gór- 
oośląnaków", nałożone mu tylko przez sądy 
zuientleckie, stwierdzamy, ż* w przeciągu 21 lat 
otrzymał p. Rnunofci* 6 lat domu karnego, utra­
ty praw  obywatelskich i 2 X roku więzienia 

Komentarze ztiytecane. Niechaj czytelnik 
sam osądzi, czy calowiek taki w przyazłaód mo­
że grać jakąkolwiek rolę w tyciu publicznem i 
«zy może drogich oskarżać?

ki Sisaij nitiU u SirBTH «».
1 . Katowice, 1 kwśatnla.
„Gazeta Robotnicza** podaje:
Donoszą nam a róźmyob ml■©jsawWDńdf, łe  

krążą tutaj w obwodzi* nasaym agemid niemiec­
cy 1 próbują ntniej uśwtadomionyoh obywateli 
bałamucić nowemi obiecankami Agenci ci krą­
żą po domach i namawiają lud, aby się wstrzy­
mał od glosowanie przy plebiseycd*, » ta  to e  
trzyma każdy, kto nie będzie głosował po 1,500 
marek, z pewnego ,,Bundu“ ! Jaki „bund."*, to 
jest, to nam wiadomo.

Dalej twierdzą d  agitatorzy, Łe glosować 
będaia miejscowość za miejscowością i w mia­
rę  tego będzie posuwana granica, a ludność tej 
miejscowości, która przegłosuj* za Polską, stra­
ci połączenie z* swymi krewnymi i Ł <L

gyałtj s u s i  sa l u l i  I t o r t
Kwidiyń, 2 kwietnia. 

'(P. A. T.). W sapiitahi mi*jsdciim w Olszty- 
Hf* zmarł w 60-ym roku tycio, po długich l 
ciężkich cierpienach Ootlieb Linka, pierwsza 
ofiara teroryzmu njeudoddego na terent* ple­
biscytowym Mazurskim. Obrońca ten sprawy 
polskiej na Mazurach, swan Mazur, b. delegat 
wwurski paińjl ludowej dio Paryża, był tek 
pobity dirzez bojówk nleiiUedki* w P('gromi* 
•aozycieńskkn, mającym na retu rntŁbid* ze­
brania Rad Lud. w dniu 21 stycznia, i* odp­
alony dio szpitela życie zakończył. Sprawa o 
Badani* ran byle przez prokuratora odirzuocr 
ca, jako podpadająca pod pa-tąrafy atnneMji 
dla spraw politycznych (Amnestl* Geseht 23 
Juinuar 1920). Prokurator niemiecki zastosa- 
wał w tym wypwdfcti paragrafy o prwełęp- 
•twach polityomych do »pr*W7  «ey*it» krj-mb 
nalnej. W tytnśe szpitalu leży od tneecfa tygo­
dni niejaki ItoesknrKaiydowwirl, pobity 1 pora- 
ulcny (ma więoejn I* dwadzieścia ran na gło­
wie 1 na dale, zadanych tępemi narzęd^mud) 
praw  bojówki terorystyetzne niern’eokle w 
Mnngrabowie, jedyni* z» to, to  wyjawiał o- 
tw arde swe przekonam ia polityrezie.

Kwidsyń, 2 kwietnie. 
TP. A. T ). Bojówśd nierniecikie rwJepily 

dnia 29 u. m. u* ulica-ch Olastyne plakaty, 
wzywające ludność niemiecką do bicia „agen­
tów" polskiej sprawy na Watrmjl i Maeurech. 
Plukstty t« niooipatraone rzece prosta żadnym 
podpisem, eą wetowaniem otwwrtem do stuso- 
Wania terom  względem Polaków.

Kwidsyń, 2 kwd*M«. 
(P. A. T.)’. Ziemia Warmiińska obchodzi 

w Gietrzwałdzie 8 0 -cdolecie pr,ely ludowego 1 
działacza kierunku odnieuncizonitt spólinda- 
ków, p. Andraeją Samulowsldego. Już praed 
86 lmy, dzięki lego iaicjeływt*, zjawiły się we 
wsiach ziemi Wannińsklej pierwsz* pois'kie

gazety, Iralewfsira* ł btbljotecełcL W OletTB- 
wałdzle p. S. założył kaięgaimię te Isłcą, czypr 
cą  po dziś dzień.

Kwłdzrń, 2 Icwńetnłio.
(P. A. T.). Komisja kodicyjina dla Prus I

Warmji zaiwieafła W urzędowaniu żandarma 
prusikiego Lank m a z Gila w na Warmji ze ros- 
wiazywanj* i utrudnianie prac townrzjratw 
ludowych połsfcich. Decyzja ta  komisji koali* 
cyjoej spotkała się z powszeebnetn unnaniera 
ludności poddeiej.

Sttalk ittttEłn w lal
Wiedeń, 1 kwfetato.

(P. A. T.). (Radjołel.). Z K«ip*nh*gi do- 
nową: Strajk generally, ■wiprowadjumy dziś
zostaje w żyd*. Między piziedstaiwięielnimi 
atrottuilrtw politycznych i Związków robotni­
czych toczą się obecnie układy. Pokojowe za- 
tetwiieaie toonflilktu zdaje sdę nie być wj'klu- 
czotoe.

Wiedeń, 2 kwietnie.
(P. A. T.y. Wiedeńskie Biuro k».>reopond. 

donosi s Kopenhagi: ^FVdittken" podaje, te  
rząd zarządzi! powołania nowych oddziałów 
wojskowych. Wojska stacjonowane w Kopen­
hadze otrzymały ostre naboi*. Zecerzy pism 
prwwleorwych pomirlU dzW«j rwno pracę. Od 
jutra rana będą się pojaiwlaly tylko pisma ra ­
dykalne 1 soujadi styczne

Wiedeń, 2 kwietnia.
fP. A. T.y. Wiedeńskie Biuro kwr-espond. 

donosi z Kopenhagi pod datą 1 b nz: Pieka­
rze wstrzymali dzisiaj pracę. Robotnicy por­
towi, marynarz* 1 maszyniści pr.tstasiomilli Je­
szcze dzisiaj zepm-etać pracy. Skutkiem tego 
niusiano zawiesić rcgulttru* eńcrę.
tow* Również 1 koi o jarze p«>9ta|nt,w1M ra®po- 
cząć strajk ogólny. W nnrtępstwie tego te*c*y* 
aiono w kołach m-ieswaańskich prz^gidow*- 
nie, ażeby Torgeukw.wrać ełultię oohotnlcaą.

1313 jest i ;  H śJ ir tJ .
W'l«(teń, 2 kwietnia.

(P. A. T.). „Telegraphen Oompagnie" do­
nosi: W edług listu, który nadszedł do Berlina, 
Kapp znajduje się w Gdańsku.

Fiistla patciw laimtil lienlsńltl.
LJon, 1 kwietnia.

(P. A. T ). (Radjo). Informacje, zebrano 
przez rząd francuski, stwierdzają, iż sytuacja 
w zagłębiu rzeki Ruhr ale wymaga bynaj­
mniej użycia takich «Q wojskowych, jakie 
rząd niemiecki zamierza tam posłać. Spokój 
w zagłębiu stopniowo powraca, walki ostały 
prawie na całej przestrzeni, rokowania do­
prowadziły podobno do przyjęcia prze* por- 
tją robotniczą uHiauatum rządu berlińskiego. 
Interwencje siły zbrojnej mogłaby dać tylko 
wyniki ujemne. Liczebność policji niotrileo- 
kloj, określona w układzie i  dnia 8-go sierp­
nia 1919 r„ wydaje się być ttupelmie wyatar- 
czającą do utrzymania porządku. CMd*ia}y po- 
licyjne składają się w pasie mswtralnysn t  20 
ba tal jon ów piechoty, 10 szwadronów kawale- 
rji, oraz 12 baterji, co jeot siłą znaczną, która 
na dio może być skoncentrowaną w rejonie, 
objętym, przez nią. W każdj-m razie układ ten 
posiada moc jedynie w ciągu 8-eh miesięcy 
od dnia wprowadzenia w tyoie traktatu poko­
jowego, co znaczy, Iż termin jego upływa w 
dniu 10-ym kwietnia. W dniu lyrm od<tziały, 
htóreby wkroczyły do zagłębia rzeki Ruhr, 
musiałyby być wycofaną.

LJ®n, 2 kwietnia.
(P. A. T.)’. (Radjoj. Millerand przesłał 

niemi erki emu charge d'affaires pismo t  o-

świadczeniem, te  Interwencja wojskowa Nlar 
inlec w zagłębiu Ruhry jest niepotrzebną, a- 
byłaby niebezpieczną, i te  obecne stosunk^, 
nie pozwalają na zadośćuczynieęi« dom agaj 
ni a się Niemców interwencji, która sprzeciwia 
się postanowieniom traktatu wersalskiego. 
Spełnienie tego żądania byłoby uaprawiedli* 
wioną tjdko nieuniknioną koniecznością.

f i i m  *  n is i i i tm ł.
Wiedeń, 1 kwfefcnftfc 

<?. A. T.y. (Radjotcż.), Berilńadd „V«r* 
■w6rts*‘donosl z Essen, Łe największe niebe®*.- 
piecaeńetwo leży w zupełnym braku środków 
żywności. Szeroki* koła robotateae *ą udania, 
żi» panowanie dzikich bard muai być znikońcoo' 
ne. Wielkie rradzietj* pokładane są w odby* 
■wtrjących się óbeanie w MonosJtyree (Mdnstery 
notoowuniach. Kapjilule zostały piraei uzbrojo* 
oe hordy unłaruóhonnlone, również środki 
munikacyjbe.

Wiedeń, 1 kwWtafti
(P . A. T.j. (RadjbteL). Berlińska komląj* 

Związków zawodrnvydh przyjęła rezolucję, W 
której domaga się pokojowego załatwienia 
sporów w zagłębiu Ruhry i wstrzymania 
T O iarau wojsk.

Wiedeń, X kwietnia.
(P. A. T.). Wedle doniesień z Berlina pó* 

daj* wVorw&rt8* z flairnlburga, iż straż robotnV 
cza dyrekcji kolejowej Hamburg-Altom* <v 
świadczyła, Łe ni* dKłaiśd tak długo dc trans* 
iportu brygady Khrhardta » Dóbcrita, dopóki 
wojska tą nie będą rombrojon*.

Berlin, 2 kw ietnia.
(P. A. T.y. Biuro Wolffa. Komenda Reich* 

w*hry Nr. 1 donoel, na podstawi* decyzji eą* 
du wojskowego zniesiono areszt nad księciem 
Joachimem Albrechtem Pruskim. Naczelny 
komendant Łaraądzil następni* wydaleait 
księcia Joachima Albrechta z Berlina,

ftesea. 1 kwietni®.
(P. A. T.). Biuro Wolffa. Rada Centralna 

donosi o rokowaniach ugodowych w M o n » tp  
r u  *o naatęte1!*! Pekie jgromadzwiis rad wy* 
konawrzyrtł dla zagłębia przemysłowego w 
Nadrenjl t Westfaljl postanawia irniaaią i na* 
tyrbmiastow* przeprowadzeni* układu w Bla* 
lefeid t  24 marca I układu zawartego dnia 31 
marca w Mounatyrz*. Przywódcy annji czete 
won*j oświadczają, że się poddadzą tej o* 
chwale I będą «i* starali natychmiast ją prze* 
prowadzić. „Wratfuliocher Courier" don oat { 
Na podstawi* rokowań między komisarzeui 
rządowym Sew*rtng<an. a przedstawicielami 
zagłębia Ruhry przedhrixxno zawieszeni* bro- 
ol, a-zjftedfll* termin do wydania broni, <td 
dni* 8 kwietnia. Dzienniki dowiaduję flę I  
wiaivigodnych źródeł, że władz* wojskową 
będę tnialy pełną ew»tKxlę operacji wojsko­
wych wszędzie tacu, gdzi* *ię będą odbywą-
ły pladTowEulft ł napady.

Wiedeń, 2 k  w! et nią.
(P. A. T.)\ WledeAski* biuro korcop. do­

nosi sa JBerliner Tagebtettem" z Berlina, Ł* 
niewyjaśniona sytuacja w zagłębiu Ruhry wy* 
wita się w rozbieżności poglądów raądu Rzą* 
ozy i rządu pruskiego. Rząd Rzoptt atol na 
stanowisku, te  rwnrty ruch w zagłębiu Ru­
hry już *ię rozbija, fce tylko poszczególne  bety 
dy, przeciwko którym nawet robotnicy wyotę* 
pują, grasuję w różnych okolicach. Rząd Rtąr 
szy jest .przekonanym, te  na podstawie petaoto 
nvocnictwa, udzielonego komisarzowi roądowę* 
ma Sewerimgowi, należy oczeki wać w krótki rfl 
ctayie pokojowego załatwienia oprawy. W 
przęci w! eńatiwie do tegył stoją poglądy jww 
•kiego rządu. Według niego sytuacja W U* 
glęblu Ruhry Je«t bardzo poważna.

S Opery.
^AIDA", Wmowieol*.

Z pośród „wanowioń", kłóra dał BE® p. Mlf*
nanski w tym eeaoui*, prx*d«tswi«nl* ^ż.,dy ni* 
toaloźy do nA.lgorszyrłh. Tyla dyJotry po wio- 
dzieć w dwóch słowach * „wznowieniu” o*tet»i*m.

Dlaczego dyrekcja niw moie adtihyć się nacost- 
ei* na autentyczną ncwość?-^ Czyż to na>praw« ę 
u naa rzecz niemożliwa? To pytanie, które z reguły 
Wpada z trzaskiem w tok rozważań o jakiemkol- 
■wiek aktualnem praedstrwienlu. Pytanie .niestety, 
retoryczne,

Otóż „Aida" — mniiejwlęcej się udała. Natu­
ralnie nie rełyscrjl, bo ta potrafi edobjń oonaj- 
wyiej na oś wiech tany szablon. 0 reiyserji trzebaby 
w kólfeo, zawisze, powtarzać te samo. Udała SiC ” * 
dzięki wykonawcom.

Z ^ ó d  nich na piegwaram roi*J®e« trzelb* 
y y h i .m .6 p, Gutkowską i p. Gruszczjńalciego.

Gotkowiska należy niewątpliwie do nielicznego 
grona tych artystów, a któroml można doskonale 
przystąpić do kaidoga, nawet naftrudniejsigo zada- 
njn. Je] Amneris — to nie tekturowa lalka, ale ży­
wa z krwi i kości kobieta. Inna, gdy. Jako król*w> 
Ba, przemawia ze stopni tronu; Inna, gdy miota, 
nią zazdrość, gdy kocha, gdy w męcQ wginchuj* « ę  
w .kamienne stewa wyroku, spadające ca człowieka 
ukoclianego, łub wreszcie, gdy złamana nieszczęś­
ciem, ranea przekleństwo an kaptenćw-sędziów. 
Podziwiałem zwlaszo®* scenę przad kratami wię- 
oienia. Tutaj doskonała artystka umiała poprawić 
Jo, co 'kiepskiego stworzył librecast®. Męki duszy,

Łragodjn, odgrywając* Się os wawnątra, a tń* praa*
ja wdająca się w tadnoj łpecjaitne] alicjrt, nt* na-isj* 
®ię na soenę. Tymwamera autor każ* tutaj Anmerla 
przez dłutezy cza* wsłuchiwać się w sąd nad Rada- 
mosem l kładzie jej w usta motro’05 śpiewany, a ra- 
<a*J killrsikrotnie powtarzając* się te *m « ejowa 
(„On Jest niewinny!..."). Jeut to jeszcze resztką 
s.tas-ych sposobów, ad* troszczących się o seną k«- 
niozziy, a obliczonych na efekt śpiewacki. Trzeba 
prawdziwego talentu Ektorakiago, aby » tej sceny 
wyjść obronną ręką, umieć uniknąć szablonu f  
estucaawści. p. Gotkowsteiej udato się to w zupefeio- 
śei

Podobnie Grusze?.yfefci: ren jesscB* pokara!, te
Jest człowiekiem nietyliko aztiuki, ale specjalnie see- 
ny. Świetnym był jego Rada mes, gdy * gestem, peł­
nym godności, ant aa moment nie popadając w nie- 
szczerość lub przesadę, odtrącał ofiarowywane mu 
ocalenie, skoro żyć więcej nie mógt i ni© chciał. 
Głosowo oboje artyści niezupełni© byli dyspono­
wani- Nie przeszkodziło iją jednak dać kreacje 
doskonałe.

Nie można tego samego powiedzieć o  p. Rusz­
kowskiej. I jej gi<* tym razem nieco nie dopiwy- 
w«l*). Ni® to jednak najwainiej**. Rola Aldy, 
kobiety o żywiołowym etjop^kim przecież! — 
temperamencie sprzecza się z naturą p. Rusztoow*- 
aikiej; podobnie zresztą, jak j B ru n h ild a —W aUtirja. 
Najlepszy na wet, o najsilniejszym dramatycznym 
akcencte *pi*w nie zastąpi odpowiedniej gry. Prae- 
niwięnis akcji * cuchów na glos nie zaradzi braiko- 
wl nerwu saeuucznego. W tej eamej roli artystka

*) Mówię o przedstawieniu pomiedsiałkowem.

•wiedeńska JawHaę, odtręeotut p rm  Amoaaarę M
kilka kroków (w •eonie pomiędzy ojcem a córką),
czołgając, m łaz ta  *ię natychmiast * powrotem a  
stóp ojca. T»ki pomysł granice tatenUi p. Kuexkow- 
aktej — przekracza.

Rcłę Auionaero ędtworejl p. PtressaJ dobra*, 
choć nie «« poatemde Anwieris.

DosJionałym śpiewakiem jest p. Mi«h«fows#cL 
DkuKego tej mtedej •  dzietnej *!ły ale wyzyskuj* 
się częściej i do poważniejszych nil?

P. Ostrowa Id posiada, jak wiadomo, barda* pięk­
ny bas, umiej piękną azkotę, * tełent jego eoenic*- 
ny etol mniej więcej na wysokości talentu p. Ruea- 
ko weki ej. Pomiędzy arcykapłanem świątyni Fth® 
a Don Bazilio w „Cyruliku", Himdiragiem a „Wab 
kirji", lub którąkolwiek inną kreacją p. Ostirow- 
sijiego, właściwie żadnej widocznej różnicy niema, 
sftienia etę łyłko kostjum. Zawsze to aresztą ten 
sam poczciwy olbrzym, o niezbyt jdarnych ruchach, 
przewracający niesamowicie gałkami czarnych oczu.

Chóry — odrywają w ,bidzie", u* «zczęśod*, 
niewielką rolę. Biaet, jak balet warrcawslkl, by! 
w swoim żywiole. Jak w innych tego rodzaju opo­
rach — 1 tutaj tańce są dodatkiem, przyczepionym 
mniej lub więcej sztucznie do dramatu dla ełektu 
dekoracyjnego i zmysłowego. To zadanie balet war­
szawski spełnia, z reguły bez zarzutu.

Orkiestrę prowadzi! p. Młynarski Baranom 
naogćł okiem obeimująo i scenę i orkiestrę, p. Mły­
narski jednak niekiedy cele ustępy traktuje t  zu­
pełną Obojętnością — w atosunku do orkiestry — 
l zadowalnia się wybijaniem palenką taktu. R«o» 
tę odrabia sobie orkiestra, Jak jej się podoba Cier­
pią na tem. naturalnie, wszystkie subtelniejsze szcze­
góły ekspresjL {

fa rę  ełńw o dekerwfoch.
Były one tut ogól udane i ogólni* thf poSafniff 

krajobraz nad Nitem ldobyl aobt* nawrt oktaM . 
to  ale wywraeeały po®* priedętJwść l e**bten, e M 
nie należy wleć pretensji, bo Verdi tttaMg* wi«®«ń 
nte wrBwge.

Tu przypomina «fę fedwńr „Tfnflrfrjaf* I ••<*«»* 
wn *ję pytanie: dlaczego opern lok mato korayeW 
s faktu, ie ietuteje w Warszawie de&osrator — *•* 
njatey artyste-dekorator: p. Drabik? Snatana raęd* 
efektu dramatu wagnerowskiego polega na »«*n*» 
rji, aa obrazi*, na zdotoośei wskrzemenln, odtwo­
rzenia całej poezji dalewżczej nalury; taćciej raeacy 
mógł dokonać tylko Drabik, jak tego dowodzą ni** 
Brównane kompozycje s „NieboskieJ Jromedjt". Dla­
czego do współpracy nie pociągnięto Drabikuf  
Czyżby teatr mdejsld, stale wyprzedany, sobweaejo*. 
nowaoy, nie tnógł sobie pozwolić na to. na 00 udo 
byw» Się pele© Inicjatywy prywwtny przedsiębior­
ca p. Szyfman?^ t

Opera, „tectr" przecież „wielki" zgodsH ń ę  
umai ma to, le  się ją porównuje t  innemd, pierwsze* 
mi scenami Polaki, że się Jej stawia wymagania 
1 żąda, aby poziom Jej przedstawień nie byt luteuy,' 
Ozem bowiem twprawiedliwd swoją niisaość?!

Jest necaą nie do zrozumienia: w tych poszczą* 
góteych przedsięwzięciach artystycsnyóh tonie taka 
masa pracy, tyte pieniędzy, a prawie wuzysikie (ty* 
powym przykładem „Walikirja ) tak żałośni* ią  
chybione. Nie dorosła do zadania reżyseTja. P. Ka- 
walski jest dobry może dla którejkolwiek sceny •  
prowincji, ale dla pierwszej opery polskiej — to 
trochę za mało. , J . 8. B.
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Baczność kooperatywy Robotnicze Litwy i Białorusi!
r r m  ‘ ~ r r n n  11 i i i  m i  i w — i r m i w i n i i n r r r r  i i i i i i n i i m m i i i m  t t t t — i  i i i  i i i i w n i  n  l i m u  ■ i i n m  o t — w  i i — r  m a i i n i  i m M n w n m w i w w n i m r

Na dzień IB Kwietnia r. b. zwołuje się w Warszawie Zjazd Koop. Rob. Litwy l Białorusi z nastąpuj}\cyni porządkiem  dziennym :
1) Utworzenie Związku Koop. Rob. Litwy i Białorusi. 2) Stosunek do Centr. Instytucji Koop. Ryb. w Polsce. 3) Przedstawicielstwo w Warszawie 1 Inne sprawy 

iórgattlz. 4) Wolne wnioski. i
Kooperatywy Rob. Litwy i Białorusi proszone są  o wydelegowanie swych przedstawicieli zaopatrzonych w mandaty, po 1 delegacie Koop. do 2000 członków 1 2 —• 

Koop. powyżej 2000 członków. Z g ł a s z a ć  s i ę  d o  S e k r e t a r j a t u  P r .  „ J e d n o ś ć "  w  W a r s z a w ie ,  D łu g a  5 0 .
Informacji, prócz wymienionego Sekretarjatu udzielają: Koop. Rob. w Grodnie (Dom Magistratu) i Zw. Zjedn. Koop. Mińska (Katedr. 2).

K om is ja  O rg a n iz a c y jn a .

i Jeżeli nie nastąpią energiom© kroki prze- 
idwko uzbrojonym radykałom, mogłaby na­
stąpić katastrofa. Rząd pruski jest zdania, że 
tylko p n y  pomocy wojska będzie można stłu­
m ić bunt, wymuszanie, obrabowywani© depo- 
«ytów bankowych 1 filji banku państwa, jako 
(też brutalne postępowanie zbrojnych band na 
łwsi. Wdawanie się w dalsze rokowania mo­
głoby być uważane za slaboćć rządu.

IbhjU wrnsia stosom! i Utamri.
Wiedeń, 2 kwietnia.

(P. A. T.). W iedeńskie Biuro korespond. 
Tfocośi i  Paryża: Z Waszyngtonu d*jnoseą, te  
Izba© reprezentantów przedłożono wraic&efe, 
który ogłasza stam wojenny z NierocBiind za u- 
kodcaony. Wnioselk tea będzie przekazany ko- 
msjl I przyjdzie pod obrady z końcom tygo­
dnia. Imieniem Rządu wysłąipi przeciwko 
wnioskowi Slod i wskaże na to, że konstytucja 
ni© uprawnia kongresu do prołdaimowania 
Stanu pokojowego. Kongres może tylko żądać 
Cd prezydenta tego rodzaju deklaracji.

the ceil Siiiwls.
Wiedeń, 2 kwietnia.

( P. A. T.). Wiedeński© Biuro Koreep. do­
nosi a Berlina: „Lokal Aozetger" donosi z 
Kopenhagi: Wedle „National Tidende" za­
m ierza nowy rząd poczynić przedstawienia u 
państw koalicyjnych w sprawie drugiej strefy 
•zlezwickiej. Rząd zaproponuje koalicji umię­
dzynarodowienie drugiej strefy, ponieważ o- 
feawia się, te  gdyby Flensburg, znajdujący się 
łu l  przy granicy duńskiej, pozostał w rękach 
niemieckich, mogłoby to wywołać wojnę mię­
dzy Niemcami a Danją.

nosi z Amsterdamu: „Tknes" dowiaduje się 
z Nowego Jorku, ie  Hoover gotów jest kandy­
dować aa prezydenta pod warunkiem, te  Je­
go stronnictwo nie będzie uprawiało ani re­
akcyjnej, ani radykalnej polityki wewnętrzr 
nej i Łq oświadczył się za traktatem pokojo­
wym.

Eisturje u t n t i l s H t .
Wiedeń, 2 kwietnia.

X P . A. T.). Wiedeńskie Biuro Koreep. do­
nosi z Waszyngtonu: Z Sarit Antonio komuni­
kują, ie  meksykańskiego ambasadora w Sta­
nach Zjednoczonych Bonilasa, który jest kan­
dydatem na prezydenta Meksyku, wczoraj 
rano ciężko raniono w mieście Meksyku pod­
czas starcia jego zwolenników ze zwolenni­
kami generałów Obragona 1 Gonzalesa.

M m  3  h f t ir j i
Sofja, 2 kwietnia.

(P. A. T.). Bułgarska agencja telegraficzna 
donosi: Wybory do tobrania daty następujący 
wyoilk: 112 agrarjuszy, 49 komunistów, 23 de­
mokratów, 14 narodowców, 7 radykałów, 8 
soeaillstów, 4 progresfMńw, 4 z bloku liberal­
nego zwoleimaków Ueundjewa.

W  &  S

M t a t  i  M l i
Paryż, 1 kwiefela.

(P. A. T.)’. (RadJofeŁ). „Journal" pisze: 
Sprawozdawca Margin dla ratyfikacji traktatu 
pofeoęowego z Austrją złożył wczoraj w komi­
sji spraw zagranicznych swoje sprawozdanie. 
iPodsekretaow dla spraw zagranicznych wniósł 
wceoraj w labie deputowanych projekt usta­
wy odnoszącej się do wejścia w żyd© traktatu 
ś  Austrją i Bułgarią.
j Na wcBorajszetn poai'edaeniTt spontn miint- 
Bter finansów', Mai real, podczas dyskusji o- 
świadczył, ie  pożyczka francuska data JL6 mi* 
Jjardów franków. I

Oeoifbilizecja we M  ietf w czerwca.
Paryż, 1 kwietnia. 

f  (P. A. T.). (Radjo). Minister Lefevre, od­
powiadając na zapytanie, postawione na po­
wiedzeniu środowem senatu, oświadcza, że sy­
tuacja zewnętrzna nakazuje zatrzymać jeszcze 
przez kilka tygodni pod bronią roczników 
>1918. Uwolnieni© nastąpiłoby w dniu 15-go 
jpzerwea.

■ r / f e i w

Chm ielna O.

Rozmaitości.
Nowe stronnictwo. Posłowie Starzyński, Poto­

czek ł Laskuda utworzyli w Sejmie nową grupę 
S. P. Ł. (Stiruamctwo Popierające Łapownictwo).

I Sili I M n t i .
Ljon, 1 kwietnia.

(P- A. T.). (Radjo). „Petit Parisien** o- 
trzymał z Londynu wiadomości, że wydział 
polityczny Rady najwyższej badał w dalszym 
,ciągu klauzule traktatu pokojowego z Turcją, 
'•dotyczące sprawy portów i komunikacji wod- 
;nej. Po przedyskutowaniu odpowiednich pun­
któw włączono je do warunków traktatu, któ­
re  mają być ustalone w czasie konferencji Ra­
dy najwyższej w St. Remo. Rada najwyższa 
zasięgała po raz trzeci zdania marszałka Fo­
cha eo do klauzul wojskowych traktatu poko­
jowego z Turcją.

Wiedeń, 2 kwietnia.
(P . A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp do­

nosi zParyża: Konferencja ambasadorów za­
kończyła już obrady nad odpowiedzią dta wę­
gierskiej delegacji pokojowej.

k u r #  tle I M .
* , Wiedeń, 2 kwietnia.

' (iP. A. T.). Wiedeń alcie Biuro koreapnnd, 
donosi 2  Londynu: Izba Gmin przyjęta ustawę 
© samorządzie w Irlandii w dnugiem czytaniu 
348 fo sam i przeciwko 9i.

l i m  s h u t ;  » laMatii.
Paryż, 1 kwietnia.

(P. A. T.). Gladjo). P. Barthou oświadczył 
jiw środę w komisji spraw zagranicznych, że 
rokowania z Watykanem w sprawie ambasa­
d y  francuskiej przy Watykanie prowadzone 
«n s powodzeniem. Komisja wyznaczyła p. 
Carat‘a na sprawozdawcę ustawy, odnoszącej 
s!ę do utworzenia ambasady francuskiej przv 

tykanie.

tesli
Wiedeń, 2 kwietnia.

• A. T.y, W iedeńskie Biuro Korean, do-

l życia la r in
Konferencja warszawskich towarzyszek P.

P. S. odbędzie się we środę 7 kwietnia o gudz. 
8 wiecŁ w lokalu 0. K. R. (Al. Jerozolimskie 
nr. 66 1 p.). Sprawy b. ważne. 0  liczmy udział 
towarzyszek prosimy. Wstęp za okazaniem lo­
gii tyuuwjjl partyjnej. Towarzyszki, które dotąd 
legitymacji ni© nabyły, mogą otrzymać przy 
wejściu.

Centralny Wydział Kulturalno-Ośudatowy
P. P. S. niniejszym ogłasza konkurs na posa­
dę w Wydziale w godzinach popołudniowych. 
Zgłaszać się mogą tylko członkowi© P. P. S., 
posiadający kwalifikacje pedagogiczne. Poda­
nia przyjmowane będą do dnia 8 kwietnia w 
Sekretarjacie Wydziału, Warecka 7.

Białystok. Lokal 0. K. R. P. P. S. w Bia­
łymstoku został przeniesiony w dniu 23 marca 
z ul. Lipowej nr. 33 na u l  Nadrzeczną nr. 1, 
róg Sienkiewicza. Seikiretarjaf czynny jest od g. 
4 po poł. do 9 wiecz., w niedziele ł święta od 
10 r. do 10 wlecz.

8okretnrj.it Generalny C. K. W. W dn. 3. 4 1 5
kw iecia będzie nieczynny. W sprawach nagłych 
zwracać się: Praga, Nowo-Slałowa 2—25, J. So­
chacki

l
Wieczornica Młodzieży Robotniczej. Bata 11 b 

m. w lokalu Uniw. Ludowego Obcźua nr. 4. B- Z. P. 
M. R. urządza zabawę. Na program ztożą się: tańce 
oraz część koncertowa. Szczegóły w programach. 
Wejście 6 mk., dla członków spokrewnionych orga­
nizacji 8 mk. Bilety można nabywać w eek.retwrjaeie 
Związku, ul. Obcina nr. 4, cd godz, 7 — 8>j wiece., 
oraz przy wejściu na zabawę.

Klub Praletarjacki, Leszno 53. We środę. d. 7 
kwietnia o godz. 7 wiecz. odbędzie aię pierwsze or­
ganizacyjne 1 próbne zebranie Kółka śpiewaczego 
i orkiestry. Towarzysze proszeni są o zapisywanie 
się na członków kół.

Zebranie delegatów kolnerskicli odbędzie się d. 
6 kwietnia Ł i  we wtorek, o aodz. 9 rano.

H i * .  Im S w i i a i s k a
ch o ro b y  s k ó rn e , w e n e r .,  k o am e t. od 4—5* 
K ru cza  3), te le f . 132-77. W yłącznie d la  

k o b ie t.

D r ©  L e s s c s a c y ń s k i
M a rsz a łk o w sk a  142, te le f . 12 7-23.

n. ordynator klin. szp. św Łazarza Chor. wo- 
Ber., skóry I moezo płciowe. Przyjmuje do 12 

rano I od 5 do fi wiecz.

O t® * Km D ł u s k i
b . D y re k to r  S a n a to r iu m  w Z a k o p a n e m
przyjmuje stale od 1 l-e |—2-e| w y łączn ie  w 

ch o ro b a c h  p łucnych .
ŻĆRA&IA 23. 5565

. i ..................................— ..........................................  . . . .  --------------------

Sr. med. fiahsp iljan  Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W sp ó ln a  63, m . I (parter). Przylmuje co­
dziennie od 4—6 po poł.. w niedzielę i święta 

od 10—12 r. 5426

J e st  m ąka am eryk ań sk a  
Są  litipuci am erykan ie  

Ale je s t  i trupa

P o l s h i c h  L i l i p u t ó w
kom edjow o-w odew iSow a

która zjechała do Warszawy
na Gościnne Występy

Pierwsze przedstawienie Jutru t. J. dn. 4 
kwietnia r. b. w teatrze „BRISTOL" Ka­
rowa 18. Pocz. przedstaw, l o g .  4.30, 

II o g. 7. 0 wiecz.
Szczegóły w afiszach.

Dyrekcja Jo n  Z a w a d z k i .

Iwiąisk Rclatnici. Stowati. Siillilelniili
u l. W olska 44  -  t e l .  77-30 | 77-33 I 82-97 , 

Adres telegra „ W u rs z a w a -S p ó ł i lz le lc a 11,

Otrzymaliśmy
na Jarm arku Udansl

. z transportu zakupionego
Gdańskim:

fasolę branżową po 21 mii. kilo
W przyszłym tygodniu otrzymamy:

I tniijon sztuk papierosów
po 50 fen., 70 fen 1 I mk.

Kronika.
Na tnas iw fyt wgranieaeala aonoa a n r l u m w .

Ntaiejazeui pcoteję do wt«,k>iaoc4c! atieedurncO* m. 
fL W ar«u '*7 asstępująoe rozporządzeale mlolwsra 
Sprsw WewnętrnnjiA z dnls ł kwietnia r. b ^Za­
wieszając na przeciąg 3-ch dud świątecznych dzia­
łanie rozporządz©nia mego z dnia 2 sierpnia 1919 
r. w przedmiocie ograniczenia ruchu ulicznego w 
Warszawie, podanego do wiadomości powszechnej 
przez komisarza rządu na m. at. Warszawę (Moni­
tor Polski nr. 176) zarządzam co następuje: w no­
cy na 4, 5 1 6 kwietnia r. b. ruch uliczny w m. st. 
Warszawie |est dozwolony bez żadnych ograniczeń*'.

W'arszawa, do. 2 kwietnia 1920 r. (—) Fr. i 
Anusi, komisarz rządu na m. rt. Warszawę.

Poczta podczas świąt Z powodu świąt Wielkiej- 
nocy, poczta czynna będzie dla publiczności: w
Wielki Piątek do godz. 1 PP- w Wielką Sobotę do 
12 pp., w drugi dzień śwuąt jaik w każdą niedaielę 
t  j. od 9-eJ do 11 reno.

Święta w policji. W dniu 2-lm b. m. lajęda 
biurowe w komendzie policji i w komisarjatacłi 
trwać będą do godz. 12-ej w południe, lać w dniu 
8-im b. m. biura będą nieczynne,

(m) Tramwaje w święta. Dziś, w Wielką So­
botę tramwaje już od godz. 6 po poł. zaczną zjeż- 
diać do remiz, o godz. fl wiecz. przestaną zupełnie 
kursować. W pierwszy dzień świąt ruch tramwajo­
wy przez caty dzień będzie zawieszony. W drugi 
dzień tramwaje będą kursować normalnie.

(m) Tramwaje. Z dniem 5 b. m. elektrowozy 
linjd nr. 19. kursujące dotychczas z ul. Smoczej — 
na Puławska do Grodzkiej, będą dojeżdżać do ko­
ścioła w Mokotowie.

Równiki tego dnia skasowana będzie linja m\ 
15, natomiitet przywrócona będzie linja nr. 14 (Mu­
ranów—Mokotów). Elektrowozy tej Mnji będą szły 
przez Nalewki. Bielańską, Senatorską, PI. Banko- 
wy. Przechodnią, pl. żelaznej Bramy i Graniczną, 
następnie przez całą ul. Królewską, Krak.-Przeom., 
PI. Trzech Krzyży. Al. Ujazdowskie, AL Belwedor­
skie i Bagatelę do Mokotowa.

Trzecie udogodnienie ze stromy zarządu tram­
wajów Jest zaprowadzenie potrójnych wozów tram­
wajowych na linji „Powiśle** w obydwu kierun­
kach.

Co Francja ofiarowała Polsce? Rząd framcitsM 
przystał swej Mieji Wojskowej w Warszawie zna­
czną 3ość moterfata sanitarnego, który ma być roz­
dany w Polsce bezpłatnie, a przeznaczony dla wal­
ki z tyfusem. Do Polski nadeszło Już: 11 wagonów 
zamkniętych | 8 platform wartości 842.000 fr. Są 
oczekiwane nowe przesyłki: 7 wagnów i 23 plat­
formy tn a ter ja! ów, p rzedstawiających wartość 672

w 3-ch gatunkach: 
za sztukę.

Papierosy będziemy mogli przydzielić 
tylko tym Stuw., które wpłacą natychmiast go­
tówkę na żądaną ilość.

tya. franków. Należy dodać, że organizacje pry weł­
nę, nadesłały różnorodny matej-jaJ. w warty w 70 
do: 80 wagonach, między lnntnni 400.000 Ktuik bie­
lizny, ubrania, opatrunków, tytoniu, czek olani y l l  
d. Wszystkie te przedmioty są oiiorowuoe Polso© 
darmo.

Zjazd Delegatów Związku Polak Jego Kaatmy* 
cielstws Szkół Pwwszeehnyeh odbędzie się w da. 
8, 9 i 10 kwietnia w Warszawie w soli to w. Uygie- 
aioznego. Karowa 81.

(m) Okradzenie kośrłoła św. Alesvuxtra.
Czwarty kościół w ciągu ostatnich czterech tygodni 
padł ofiarą nieuchwytnej szajki świętokradców. 
Tym razem wybrano kościół św. Aleksandra na pL 
Trzech Krzyży. Świętokradcy nocy wczorajszej po 
wyjęciu szyby w dułem witeaiowera oknie na I 
piętrze wprost ul. Wspólnej zakradli się do świąr 
tyni i zrabowali: 4 płótna z ołtarzy, 2 obrusy, vote 
z  ołtarza Matki Boskiej: 8 sznurków korali, 2 łań­
cuszki złote i medaljon i  brvtanlem Nadto złoczyń­
cy rozbili 8 skarbonek do pieniędzy, lecz n azbyt 
się obłowili, gdyż w pr/.wldzień kradzieży wszyst­
kie skarbonki opróżniono.

(m) Sędziwa despnratka. Zamiestikala przy ul.
Oromiakowskiei nr 108 Anna Sienkiewiczowa. lat 
78. w celu skrócenia sobie żywa przecięła uutem 
lewa ręko w łokciu. Sedaiwą desperatkę w stanie 
ciężkim przewiozło pogotowie do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus.

T e a t r  \ M u z y k a .
Teatr Wielki. Dziś 1 w pierwszym dnłu lwiąt 

ieatr nieczynny. W poniedziałek po poŁ „Llzeta**, 
wieczMrem — „Sto-asBiiy Dwór“.

Teatr Rozmaitości. (Ogród Satńd). Dali 1 w 
pierwszy dzień świąt teatr nieczynny. W poniedzia­
łek : po poi. — ,.Ka. Józef Poniatowski", wieczo­
rem — ..Marta Leszczyńska**.

Teatr Pol.ikł: Dzćś przedstawienia riema. Ju­
tro i w ponieriziaiek .Wiele hałasu o nic".

Teatr Reduta. Dziś 1 Jutro teatr nieczynny. W 
poniedziałek: po poi. ^o n ad  śnieg", wiucawretn 
„W nto’ym dotniku".

Teatr Mały. Dziś prwdmawienta nletne. Jutr© 
I w poniedziałek „Willa nad morzeun".

Teatr Nowości Repertuar aa tydzień przyszły: 
poniedziałek „Gri-Grt", wtorek „Róża Stambułu", 
środa „Królowa Kinematografu", czwartek „Ori- 
Gri", piątek „Księżna Cztrnlasska", pierwszy m  
z p. Messal w tytułowej roli.

Teatr Dramatyrzny gra w niedaielę o 4 g. „Sen 
nocy letmiej", o 7.30 „Obronę Częstochowy", w po- 
niedzialek o 4 g. „KośoiusBfco pod Raclawścaml", o 
7 80 „Pan Twardowski w piekle", we wtorek o 4 
g. „Zaklęty pa tao", o 730 „Kaśka Karjatyda", w 
środę „Zbójcy".

Teatr Praski W poniedziałek świąteczny (2-gi 
dzień świąt) dwa przedstawienia: o g<»1z 8 pp. 
„Hulaj dusza", w-iecaorem o 7-ej I pól R obert ś 
Bertrand".

We wtorek wieczorem „Hulaj dusza*.
Ze Zwtęikn Teatrów Lndmvyc-h. Zebranie O-

góllte delegatów Kół i Sekcji Teatralnych o d b ę ­
dzie aię 9 kwietnia b. r. o godz 10 rano w anjf 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego, Kopernika 80 
(1 piętro).

Kurs dekfktmaej! dn. 7 I 8 kwietnia b. r. dla 
członków Związku bezpłatnie, dla nieczłonków 
mk. 50.

Zapisy przyj mir)* się tytko do 8 kwietnia W 
biurze Związku, K o p e r n ik a  30. parter.

POKWITOWANIE.
Kazimierz 1 Janina Saokalscy na Dar Na­

rodowy dla Józefa Piłsudzkieg© mk. 100.

Wydział wychowani, | ©pir iri dałocka robotnl-
esogo. SaJwnfo Tfx»w-a1o ta siirzedaue pomarańcze w 
AdmMListnacji „Robokniiica" 630 mk Bezimiennie aa 
ofiarowana pomarańcze mit. 100. Razem 730 morele.

Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły Uurt I detal po cenach nizkleh.

wy.,™, ns śpi?! „ F im m ar
sprzedaż M ap sza lk b w sk a 6425
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OEKTIŁ-ŁŁAs ul. Jasna lO, tal. Hr. 2fr. 229-42, 229-43 i 229-44.
E-szy oddział miejski: ul. Zgoda Nr. I, tek 57-30.

W y d z ia ł  Wydawnictw: ul. Zgoda Nr. I, teł. 301-93.
I n s t y t u t  Reklamy Artystycznej: ul. Zgoda Nr. I, tel. 303-83.
F i l l s  w ła sn o : P o z n a ń  — pi. Marcinkowskiego Nr. 6,

K r a lió w  — ul. Sławkowska Nr. 30, tel. 2013, 
G & a ń si — ul. Pfefferstadt Nr, 1, tel. 22-26. 

Ajentury i przedstawicielstwa we wszystkich. miastaok FolsM.
WYŁĄCZNA REPREZENTACJA

w  Londynie, Rzymie, Brulceelil, Madrycie, Lisbonie i t. d. 
PROJEKTUJE i PRZEPROWADZA KAMPAKJE REKLAMOWE.

Prxygmugo 0 ||ł03xc2ila do wssysitkaeh pism świata.
GWARANTUJE dokładne, SZYAKIZ i OiZCZĘOEE xafafw iaiiis z leceń  mi konkurencją.

I

i koSencEerakio
szk ock ie
Rorweskia
o x w a d x k a a

nadeszły do W arszawy
I s .  do  n ab y c ia  ty lk o  h u rto w o , 

n a ty c h m ia s to w a  w y sy łk a  do w s z y s tk ic h  m ia s t  c a łe g o  Fad&tu*a po c e n a c h  ścl&fe n s tan o w lo n y o h  p r a s a
U rząd  Watki a L ich w ą I S p ek u la c ją .

P o lecam y  ró w n ie ż  a  n a sz y c h  sk ła d ó w

H e r b a t ą ,  K a w ę ,  S P i s p r z ,  Z i e l e  a n g i i e S a ^ i i e ,

Konserwy pyiiae «r tamach i 1  p.
O M  H A N D L O W Y

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 -1 0 .
T e l e f o n y :  2 0 * 7 3 ,  2 8 * 3 3  1  6 2 * 1 1 .

F ilfai GB&IlSK, R ynek W ęglowy 7 . T e le fo n  £2-S5 . A d re s  te łe g r .  d la  W arsaaw y  I G d ad sk a i „Sw leoado**.

-■ a&i**-

*.707

CentralBi lwiątek BaezsieAó Csłankowie i  Csłonkiniel
*  p,°« l*S*iisił«k d. 8  Kwintal* r . b. o  o* 2 M -  (a l l e  ix ś  o
godz. 2 nie zbierze się kworum, tego MJBMP «“ » >  pods. 4 p.p, 

Prsy każdej ilodci obecnych) odbędzie się w Sali„Haxomiru‘
N A L E W K I  2  

( P a s a t  S i m o n s >)
Im

Optee Zebranie
członków

n ^atę t-u -rj-sym  p t r a ą i i i i i M  <dzlsa 
S iw a - -  J * *’

a
a»S{ws*,
• w o t i i  
wtecy,

3) 8«raw M itanl«  ogólne,
ty m i  I) 
kasow a

Zagajania, 2) Wybory P 
, 4) 8ta1^  d ysku sja , 4) S tatu t,

am taoy Sr a te tu o io . *)' U ybory, 6) Kasy chorych, stro ik ow a , po-
n i i t S j ł l e c z t n i f s e i  f )  Z j« tn o e z « B O  R u ch u  P r s c a w n io a a .o ,  8 ) Ot* 

gon, b) F reea  Kulturalna, 19) Varla.
W ulep zr okazaniem karty członkowskiej, wszyscy musicie by* obecniI 

Zaopatrzcie się zawczasu legitymacjami. Sprawozdania wydrukowane, będą wy­
dawana członkom w kano. Zarządu. Z a rag d  ułow oy.

© rynloK fnysb  m a r e k  
A ngielsk ich , Sawaj* 
c s r a k . ,  f r a n c o *  Jol*, 
H ism ia c k ic h . Włos* 

k ic h  I k ra jo w y c h

Doa^ w „ ^ L tL(??Perat.y^. spółek II I  JS
maul0 I

włościańskich i skieptfw.

poleca hurtowo, z prawem wywozu 
B ti ntor ^ rm Zagranicznych 
ul. $ 2jj8l l l |  i l - lb  War-azawo,

Pan?*n?'iłC"r*.43-'*®» **W- *M4 
ł ^ f d  w il l8 i f £ in  uczonych pracz 

t  « * Uehwą. bliższe infor- 
porown. cen nie obowiąz. do kupno.

Bawełna,
Jed w ab .

k o n t i n sk  D. M. 
S zaa ro  w adia,

Po/itWCi! v, 
bkarpeL iJ.

zztuczne w każdel formie 
kupuję. Marszałkowska 

P5, m. 28, prawa oficyna.
-I£>535 169.

otwarte. Łaźnia poro­
wa i wanny. Dzielna

661(111-7.

damskie letnie, 
nie spraedain.

OkazyJ-
Ctiłudna turecki k u p i ę .  Z&f-tace 

dobrze. Ńuwy-nwiat 50 51.

Zurnale Mód i Formy
oryginalne francuskie, angielekie, amerykańskie, wiedeńskie I 
inne na sezon LETNI 1920 w największym wyborze tylko u ja- 

neralnegó zastępcyE. BREGMAS JSEffk
T E L E F O N  63-29.

Uwa«a: Swciatne żurnale dla Woiska Polski ero.
“  -  .  *  «  . __M A  _m  M  .  M .  I. —

tas&il



8 „ R O B O T N I K "  s o  b o t  a. 8 kwietnia 1920 r. Kr. 93

t  mmmm
Karmelicka 13. s Począt o 2. Awanturnic**

Dla rafodz. przygody am ©ryk. 
dozwolona miljonera

Williama 
Sto© ta Klejnot sensacyjny dram. 

w 6-ciu wielkich 
częściach.

l i a l r j l l f f l i r
HarszałkcwsSa 125. Tsf. 223-57.

Pod dyr. art. R. Wro­
czyńskiego. 

Początek •  g. 7 i 0 w.
Kasa czynna 

od 12—2 pp. 1 od 5 pp.
Ufa U?-"52 lIM  JDwaiPoeła.
» « £  C . D . J 5 £ . H „ .  t a i . i u *  ' ; noperetka w 1-ym 

akcie. 5635

Prmmlz®
Nawet Konkurenci!!
mą  Przyznać żs „ZORZĄ"1

m
%

je s t lo  jedyna krem , która Ideal

tll-d e -sz y n , zwyox*Jną oraz b aw ełną  
w r iin y c h  gruboioinoh

I. 111313111, M i s a  11.
w podw órcu, te le f . 177*20 i 244-87.

I GI$.łUI5 UUJl 3  
naucza Kalifat I .  BEK431
’ ciągu 15 lekcji EiBktiraini U-S 8

RiafsIerOialoskór&ih
(■pecjallsta) znający dokładnie farbowanie z dobremi referencja^ 
mi potrzebny na wyjazd na bardzo wygodnych warunkach. Wiś*} 

doraośc, Marjaóska, 11. m. 15, Pelcer od 4 -6  pp. f 
 —   ----------------------------------------------

Zakład Chirurgiczny I R oentgenologiczny  
D-ra S. RUBIKROTA, ul. Graniczna 8, te le fon  103-58. 

S ala operacyjna am bulatoryjna. Prom ienia Roentgena
prześwietlani© i leczenie). L&rnpa k w arcow a (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo< 

dzeii, guzów 1 L d. 5876

MIGRAKNOL SFIESS
P r o e z k i  od bólu g ł o w y  

W arss . Tow . R ito . H andlu  Tow . A p teczn .
dawniej „ Z j e d n o c z e n i  A p t e k a r z e "  I

„ L u d w ik  SPXESSS i  S y n “
MIGRAKNOL SITJSS8 paków po 6 o p ł. ....................

I proszek MICRAE! ____________
Żądać w aptekach i składach aptecznych

—   ------- .. plaskiem pudełku wyzodnem do nosze­
nia w kieszeni. I proszek M1CRAENOL 8PIESS usuwa szybko ból głowy.

me ■ A ............................................................. .........

i^ggBMaćTttWKsscKsr^rsm*

-  n ie konserw uje sk órą , nadająo jaj m iąk-
2 
8

w

antm
writ z ko*»łtv 

CAt»0te«£m

lAJ'IAJtt

mm
k ośó  i p o ły sk -p o n io w a ó

ZORZA
ZORZA
ZORZĘ
ZORZA
ZORZA
ZORZA
ZORZA
ZORZA
ZORZA

Jostto Jedyna pasta-krem najwylszego 
gatunku wyrabiana s naturafn. tłuszcz, 
jestto Jedyna pasta przetłuszczona a nad­
miar tłuszczu chroni skórę od pękania, 
wystarczy używać raz na tydzień pozo­
stałe dnie przecierając tylko fianelfcą 
najbardziej zeschłą skórę czyni miękką, 
elastyczną 1 wielce trwałą 

skónawet starej spękane] skórze, ki łka­
ne, w ej.krotnem użyciu, nadaje wyglą, 

chroni skórę od wilgoci 1 niszczącego 
działania potu.
wyrabiana Jest we wszystkich kolorach 
1 nadaje się do farbowania obuwia, 
jestto jędrna pasta, która została nagro­
dzona men. na wyst. „Królestwo Moay‘. 
lest do nabycia we wszystkich składach 
aptecznych 1 mydlarniach.

KHAJOBfl KiYltióiłHtA r m s r m m i
C H E M I C I i l A  A a  I jT  f iL  JL JŁ A C i.

W a r s z a w a ,  O g r o d o w a  4 6 ,
te lefon  187-94 238-80. 5895

DYREKCJAnrU
jtawlaiłam la, i c  o i  dnia S-gp b. tn.

1) ła o s l  s lą  linja Kr, CS,
2) n a to m ia s t  w w a w ls  s ię  kursow ani* w agonów  

po llnji Lr. 14, x  ffu rsn ow a  do M okotowa, ze zmianą mar 
szruty — od ul. Granicznej, przez ul. Królewską, Krakowskie 
Przedmieście, Nowy-Świat, do Mokotowa.

Pierwsze wagony z Muranowa wychodzić będą o godz 
T m. 25 rano, ostatnie o godz. 10 m. 45 wieczorem — Mokotowa 
pierwsze o godz. 8 rano, ostatnie o godz. 11 m 20 wlecz.

8) w agony  lin jl Kr. 19 Poohodaló  b ą tłą  no u l. I*u 
(ow akiej tóo koóoioła .

W dniu 3-im b. m. ruch tramwajowy zakończony zostanie 
o godz 6 ej wieczorem, zaś w pierwszy dzień świąt Wielkanoc 
nych ruch tramwajowy będzie zupełnie wstrzymany.

Hk; . t*v. i

W S e l l x i  w y b ó r
Okryć d am sk ich  od s ik . 6 0 0 .— 
Kostjum ćw „ „  1200—
S p ó d n iczek  „  „  *00—

D łu g a  53 , m . 7.

S 3 P R Y C 0 W A N I E  (3 koncentracji)

^  T E I F L E E
p rz ec iw  rs s łą M O o

niezawodny środek leczniczy nsuwa takową radykalni* I aaybko
Wyrób I  V l 'p P f l P y P O T I  B e d n a rsk a  róg 
ap te k i « •  ł i e i U L A e g U  F u rm a ń sk lo j.

Ż ą d a ć  w s z ą d z i e .
Skład n a  Łórfii Lubczyński, Lutomierska Nr. 21. 5361

odważniki i miary stem pio  
wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
.MIERNIK” Koszykowa 67, 

—  telefon 143-48. Uskutecznia
y ag3 B ^ E ^ ^ B̂ ^,Tg^ ^ ^ rgpef'acie ł stemplowanie.
Wjrdawea

W a j ,

S t .  M R O C Z K O W S K I .

PREMIERA
W NIEDZIELĘ 4-go. W PONIEDZIAŁEK 5-go 

(1-szy i 2-gi dzień Świąt codziennie)

2
PRZEDSTAWIENIA

DZIENNE o 4-eJ I WIECZORNE o 8-eJ 
O J E D N A K O W Y M  P R O G R A M IE

z  udziałem (10 tylko gościnnych występów)

W i l l y  P A N C E R
artysty rozgłośnej sławy, ze swą Jedyną w Europie 

& mery końską trupą

J L i l i p u t ó  w ,
renomowanych irjfconiwców ileiwyMe Interesującego Arty­
stycznego i kmlci&cgo Sketch*!! „Zaczarow ana kuchn ia”

z m n ó s tw e m  nowych dodatków.
NOWE D E B I U T Y .  

NOWE ATJRAKCJE. 
NOWA TRESURA KONI.

S z c z e g ó ły  w  p r o g r a m a c h .

I N a  d z i e n n e  p r z e d s t a w ,  o  4 - e j  |
P ł a c ą  d z i e c i  p o ł o w ę .  |

Zęby sztuczne  
orM plaJynę kû *

Skład Dentystyczny

Rermaii Judt, * *
Marszałku w sią  UJ tu. IŁ

I

ą  « « n  •**» *96> m m n .  «*s
■ Lf fWUS IMt*r* I IftftCttl

nunuut kusi ofrąusi 
pa«y»ioch 

nsfin mcciTuczMiem
P-ra KOWENA

(9 r . CA o r a j  
O e ry aco co ją  icrow i ro g a t 

lu ją  czynności kiszek.
Z n u e  ■ 11 f-

Plgctki KO WEKA J
— — i-u rm  — ww»v.Y.
ŚMl «.T«KŁi«. I w PĄHy^U, 

tą. h.Owlb H7,. 
N aw iMjfctnf'' ‘ •

Wielki wybór
e k r y ó  I k o ^ t j t ł . n ó w  
d o m o k ł e h  w ł a « n i , , j o  
w y r o b u ,  n a j n o w s z y c h  

m o d e l i  i

JT. U liń s k i,
D ł u r r a  S 3  m .  7 ,

telef. 154-78. 5379

Naez. Katla Polsk. Partii Suejal.

ro«u!mj§ STSIi'SlJiWH PACHT,
który pried wojną mieszkał u p. Z. Keller 271* Kimtall eve  
Chicago III Horth A m erica, ktokolwiek wie o jego teraźniej. 
szym pobycie zechce listowni* zgłosić adres do siostry Anieli 
Kocht-ftokoszowej znmleszkałej Warszawa, ul. Warecka 7. 'Admi­
nistracja .Robotnika"). Prosimy .Dziennik Ludowy* o przedruk.

J u ż  o p u ś c i !  p r a s ę
Nr. 4—5 dwutygodniowego pisma zawód, proletarjatu handlów.

„Der Haridels-Onflesztelter“
( P r a e o w n l R  h a n d l o w y )

treści BaahjpuJąceJ:
1) Przymusowy odpoczywa niedzielny w życiu—Samuelson. 

?) Sprawa zjednoczenia — J. Lew. 3) Praca^ kuitur.-oswiatowa w 
związkach zawodowych — Sz. L. 4) Panowie t  Grzybowskiej są 
czynni- — Praedocz. 5) Normalny czas o racy — s  Gordon, bl 
Szkica: Strajk u m a n u f a k t u r a , ystow — Maks. 7) Magistrat i ]ego 
sprawiedliwość—Emp*. 8) Konferencja w sprawie zjednoczenia. 
9) Ruch pracowniczy. 10) Przegląd działalności C en tra ln . zw . 
zawraK. p ra so w a . II) Korespondencje a m iast 12) Kronika 
zawodowa. JUj Zawiadomienia I ogłoszenia.

C e n a  M Ic. 3  5 0 .
Żądajcie w* wszystkich związkaoh pracowniczych i u sprzedaw

co w gazet 
Adres redakcji I administracji 

Warszawa, Nowolipki 38, .Der Handels-Ungesztelter".

Zęby sztuczne
używane

l l  1 BlL to 3) 
f l a l j l l  1 1  333 g t i i

kupuje

Jakóh Saren
K ró le w sk a  39 m . tf.

TKLKKON 245-23. 5698

I F o to g ra fu jc ie  s ię  i
tylko u

„ŁEOHAR̂ 1
21. N ow y-Sw iat 21. 

12 fo ło g r . r« tu szów , m . 18—
6 „  „

Portroty oi-tystyosnl* wy­
konana tanio- 

Uwogal Fotografjo do matry- 
kuł i paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu. 
Zakład czynny do 8 wlecz.

5711
le k a h x - i jk w ty *  r ą  “5450

O. RafałowScz
Golną 12, przyjm 10—2 i 4 -7 .

! l «  J a n  i n
h. ftar. ordyn. szp. S co Łazarza. 
Ohor weneryczne 1 skórne Kró­
lew sk a  31, te l. 49-44. 4531

D r . F .  R o s t l c o w s l c t
lekarz asystent Szp. b-go Łaza­
rza. Choroby wrner., skórne 1 
analizy krwt na «yfilia. Przyj­
muje od 12-1 i 5—8 w. Z iia ru  
84 m. I. Tel 257-21. 6388

i BfiłOSIEttm tiąpaUŁ |  

[ ij t s li ia  £  £ S 5 Ł
Językach. Nowy-Swiat 2ó^ 5657

i m i l i n i i  l i i i !
ne I połamane kunuie po naj­
wyższych cenach Dwo Syrena© 
Rekord, Warszawa, Chmielna
Nr. 66.__________________
1 ebnlfi will© odnawia malarz,
L9?a!E niedrogo i akuratnt*.
Okrae 12. róg Ludneb________
— .U doskonały  , po r t re t
33 larsli i fotograni -zi**-
n»rt.enl portreciści'* Złota l».
TITT,han chłopiec do biura 
O lU JtlJ techniczno - handlo­

wego .Ebonit", ul Elektoralna 
II, m. 19. Zgłoszenia piśmienne 
składać osobiście pomiędzy 4— 
6 pp. 5702
'lljnllra przedświąteczna wy- 
flltla l p r z e d a ż najmodniej­
szych okrvć damskich. Kostiu­
my od 650 rak., palta wiosenne 
4S0. sukienne 950.—oraz su .tnie, 
bluzki, spódnice Wybór Kolo­
rów, ostatnie fasony. Geny noJ* 
niższe. Hoża 64. Hr. Unkiew.ca,

dowodv W’arsz. A ko. 
iflljiHiJlJ Towarzystwa Pożycz- 
Kowe^o Oddział II* 0?2*!I-iStT
wa 2 za Nr. Nr. 177210 1 77<9A

Pdbito w (kukaroi „Robotnika", Warecka 7. Kodaltar Naczelny dr. Fe liki PerL


